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Skąd ten c-braz? To pytan ic prLewijało 
się przez cały tok przewodu sądowego. 
Gdyby bowiem okazało się, że Michalina 
P ., a właściWie jej rodzice weszli w po­
siadanie obrazu po osiedleniu się po woj 
nie na Ziemiach Zachodnich, to istnieje 
możliwość, że pochodzi on z opuszczone 
go mienia poniemieckiego i zgodnie z 
dekretem rządu RP z 8.111.1946 r. sta­
nowi własność państwa, w związku z 
czym zgłas'l.ane pr-Lez n.ią roszczenie n i':! · 
ma podstaw prawnych ... 
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ry 
. Otwor~yt się w moi~ życiu nowy, 'h te-

1 
znany mt dotąd rozdztał z perspektywa­
mi jak najgorsozymi. Przecież z całą jas 
nością zdawalem sobie sprawę, · w ja­
kich jestem . rękat:h. Były to bowiem te 
same ręce, które przed niespełna czte­
rema laty obrzucały cele wi~zienia gra­
natami i bez skrupułów strzelały do bez 
bronnych więźniów. Nie można było o 
tym nie myśleć. 

Czyt. str. 7 

Kongres 
grzybiarzy 

Watahy ludzi z południa Polski nisz­
czą poszycie sprawniej od zwierząt. Se­
zon grzybowy jest klęską dla środowis­
ka natUralnego. Również dla mieszkań­
ców okolicznych wiosek . 

Czyt. str. 12 

Strzelały tyl:,o 
korki z szampana 

... Tyl ekroć stąd st rzeluno do ludzi -
c iągu 28 lal istn ienia muru! _.Tego 

mu1:u już nic ma.-

str. 14 



Po raz p icrwsxy po latach zakazu obchodzil iśmy §więto bliskie 
sercu kaidego Polaka: roe-.tnicę odzyskania przez Polskę w r. 1918, 
r: i ePodległości. 4 

\ AJ Gorzowie uroczystą mszę 
V V świętą w Katedrze, w sobo 

tę 11 bm. o godz. 18, kance 
lebrowal ks. biskup ordynariusz 
dr Józef Michalik. Następnie miesz 
ka ócy miasta przemaszerowali, 
pny blasku pochodni, pod pom­
nik Adama Mickiewicza. Przema 
:Wi;1 !i: senator Stefania Hejmanow 

ry l.ldał się do kościola p. w. Naj­
świętszego Zbawiciela. Mszę w 
intencji Ojczyzny celebrowal ks. 
Zdzisław Nasternak, kazanie wy­
głosił ks. Andrzej Nowak. 

Po przemówieniu przew•Jdnicz.ą, 
cego Komitetu Obywatelskiego 
mgr Igora Dryjańskicgo, wystą­

. pił chór WSP pod dyr.ekcią doc. 

11 Listopada vt GorzoWie i Zielonej Górze 

Święto · 
odzyskane na nowo 

s;ka, pr~edstawiciel Zjednoczenia 
Chrześcijańsko-Narodowego Bo­
gusław Kiernicki, Kazimierz Mar 
cinkiewicz - pr.ezes klubu "Ład 

. Wolność!' oraz Władysław Kli­
mek :te Stronnictwa Pracy. Apel 
poleg}ych z honor.ową salwą kom­
panii WP, składanie kwiatów i 
wspólne. odśpiewanie ,,Roty" pod 
niosło tempcraturt: tej uroczysto 
ścł. · 

· Również. tego dnia, w godzinach 
· rannych, w klubie MPiK zebrali 
się przedstawiciele gOrzowskich 
władz, członkowie parlamentu, 
działacze i młodzież.. Wystąpili ko­
lejno: przewodniczący WRN' Sta 
nisław Nowak, historyk mgr Ali­
cja Szewczuk i dr Arkadiusz 0-
grodowczyk z A WF. Grupa ucz­
niów II LO wykonała program 
artystyczny. 
Dzień wcześniej, 10 bm w sali 

Teatru im. J. Osterwy odbyła się 
akademia, zorganizowana przez Za 
rząd Regionu i Radę Komitetów 
Obywatelskich ,.Solidarność". Prz~r 
mówienia wygłosili: senator Sta.­
nfsław Zytkowski, wojewoda Krzy 
sztof Zaręba. oraz ks. prałat Wi­
told AndrzejeWskL Zespół teatru 

.Przedstawił sztukę Witkacego 
"Jan Maciej Karol Wścieklica". 

WZiełonej Górze organizato­
rami obchodów 11 Listopada 
była .. Solidarność": Zarząd 

Regionu, Komitet Obywatelski i 
Miejska Komisja Międzyzakłado­
wa. Ulicami przeszedł pochód ze 
sztandarami zakładów pracy, któ 

dr Ireny Marciniak. Aktorzy Te­
atru im. L. Kruczkowskiego de­
klamowali patriotyczne wiersze. 
Nrocz.ystość uświetniły dwie or­
kiestry: "Kolejarza'' 1 "Zastalu". 
Na zakończenie odbył się apel po­
legł'ych, ze składaniem kwiatów 
pod ki"Zytem, na kościelnym dzie­
dzir'tcu. 

Nazajutrz w kościele Zbawicie­
la miała miejsce uroczysta msza, 
połączona. z akademią, z inicjaty­
wy Sc:..Iidarności Rolników Indy­
widualnych i podwójnej okazji: 
Swięta Niepodległości oraz wo­
jewódzkiego zjazdu delegatów 
SRI. Przemawiał senator Walerian 
Piotrowski. Obecny był gość · · z 
Głogowa, senator Władysław Pa­
pużyitsk'i. ' 

Proboszcz ks. prałat Konrad 
Herrmann przekazał rolnikom 
serdeczne duszpasterskie słowa, 
w imieniu nieobecnego bisku­
pa dr Józefa Michalika. N-a­
stępnie obdarowany został bo­
chnem chleba - symbolem na­
dziei, ie pomimo obecnych- trud­
ności chleba nam nie zabraknie. 
Z kościola delegaci SRI udali się 
do sali kolumnowej UW na obra­
dy, z udziałem licznych gości, w 
tym wojewody Zby!:zka Piwor't­
skiego. 

Obchody 11 listopada, reakty­
wowane ustawą Sejmu w lutym 
br. odbyły się w wielu miejsco­
wościach obu województw_ Powie 
wały biało-czerwone flagi i pano 
wał świąteczny nastrój. (ha) 

Zmarł Narcyz lołnowski 
Mu.z~k, k.o!'flpozł'tor. T~·órca o bogatej wyobraźni.. Artysta o 

wielkieJ wraż.hwoścl. Człowiek skromny, o cudownym usposobieniu 
pełnym spokojnej pogody. Przyjaciel ' 
_ Wiadomość o Jego nagłym odejściu przyjmujemy z bblem. 

Żałobne słowo o Michale Białasie 
.Przez wiele lat był jednym z najaktywniejszych działaczy spo­

łec~ych 1 kl!ltura~ych w wojewód . .t!wie zielonogOrsldm. Swoje 
rozliczne (!asJe, duze zdolno.ścf orgamzator.skie najpelniej ujawnił 
na stano~sku przewodniczącero MRN w Babimo§de. \\'{iejscowa 
szkoła, przedszkole, dom kultury, biblioteka. izba pamiątek re&:io­
nalnych. po prąstu cały Babimost, wiele Mu zawdzięczają. Długo­
letni p~ezes Towarzystwa Miłośników Ziemi Babimojskiej, działacz 
Lubusltiego Towarzystwa Kultury: laureat Lubuskiej Nagrody Kul­
turalnej, r~glonalista. w najlepszym. tego słowa znaczeniu. Do ostat­
nich dni Swego żyda zatroskany o Babimost. Swo~ pracą zawodo­
w~ 1 społeczną Ul.słu:Łyl na to , by jedna z ulic tego miasteczka no­
sila .Jego imię. i nazwisko. 
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DRODZY l SZANOWNI 
CZYTELNICY l 

Po ponad 30 latach, po riu; pic.rwszy ,.Nadodrze" ukazuje się jako 
tygodnik. Zmiana ta - w Intencji Wydawcy i Redakcji - ma zwe­
ryfikować od dawna żywione przekonanie, że tylko częstotliwość. ty­
godnika i zmiana modelu tematyc:Lnego stanowią szansę stworzi:nło~ 

i ::::~oz:tr:~~f!~:~;~!~ariejsce na rynku prasowym i nie przyno-

Tygodnik jest próbą .uratowania "Nadodna". O tym czy będzie 
się ukazywal w 1990 roku zadecyduje jego przyjęcie przez C:cytelni-

1 ka. Tyl ko rzeczywisty popyt, żywe za interesowanie i p~X:zytność da-
dzą ,.Nadodrzu" szansę. -

Każde pism o , o, z jednej strony redalĆCyjny zespOI, jego poszukł· 
wania r Pr opozycje, z drugiej zaś często ekonomiczny bilans kosztów i 
wpływów. Między tymf dwiema stronami pozostaje Czyktnik. To on 
rozStrzyga. o sukcesie i racji istnienia tytułu prasowego. Związek 
między Czytelnik iem a pismem, to sprawa najwainiejsza.. 

ChcemY' nadal być pismem społecznego ruchu kulturalnego, sluiyć 
sprawom, które zawsze były d la nas najważniejsze : kultury, oświaty, 
nauki, h istorii, ' promowaniu twór ców i artystów. Pragniemy, by .,Nad­
odrze"_ było tygodniidem ,otwartym na wszystko co się d'Ziś w P olsec 
dzieje i dla wszystkich, któr zy w tych sprawach ch cą się wypowiadać . 

Deklarujemy nane zainter esowan ie każdym sygnałem' o sprawach 
istotn ych ze społecznego punktu widzenia. Wszystkich naszych wier· 
nych i życzliwych Czytelników prosimy nadal o pomoc, dobre- rady ~ 
podpowiedzi. Czytelniko-m niechętnym proponujemy kontynuowanie 
krytycznej dzialalno§ci. To nam też pomoże. . 

Nasze łamy są otwarte. Zachęcamy d~ ryzyka - pro publico bono. 

i>LENUM KW PZl'R l WOJE­
WODZKIEJ KOMISJI ZJAZDO­
WEJ W ZIELONEJ GORZE obra 
9owało riad stahem przygotowań 
wojewódzkiej organiza'cj! partyj­
nej do XI Zjazdu. Na Zjazd zosta 
nie wybranych 25 delegatów: l de 
legat na 1500 członków i kandy­
datów. Prawa delegatów posiada­
ją też dwaj zielonogórscy posło,.. 
wie PZPR. {komentarz czyt. na 
str. 3) 

PODOBNE PLENUM obradowa 
lo również w Gorzowie. Wybie­
rze się tu w 7 okręgach 17 dele­
gatów na XI Zjazd PZPR. 

WIKTOR KINECKJ - I sekrc 
tarz KW PZPR w Gor:zowie poin 
formował niedawna członków Eg­
zekutywy KW o zamiarze przejś­
cia z· dn. l stycznia 90 r. na eme­
ryturę. 

NA PYTANIE: czy 11 listopada • 
wypchnie .teraz z· kalendarza rocz 
nic narodowych 2.2 Lipca, prof. 
H. Szczegóła w. rozmowie. z H. 
Ankiewiezero (.,GL"} odpowie­
dział:. - PowinniS.my obchodiić 
tylko te (święta - dop. nasz) któ 
re naród Integrują w jego histo­
rii. Np. 3 Maja. 11 L!stopada, 9 
Maja a nie te, któr:e dzielą na­
ród. 

• W BYTOl\IIU ODRZAJQSKIM 
sesją historyczną zakończono ob­
chody 7.00-lecia nadania temu 
miastu praw miejskich oraz 880 ro 
cznicę obrony grodu przez miesz­
czan oraz rycerstwo - Bolesława 
Krzywoustego przed najazdem· ce­
sarza niemiceklego Henryka V. 

III BIENNALE SZTUKI NO­
WEJ odbyło się w Zielonej Gó­
rze. Na wystawach w Muzeum 
Ziemi Lubuskiej, sa 1onie . BW A 
oraz w Wyższej Szk ole Pedagogi­
czne} 80 artystów :t calego kraju 
prezentowało swoje dzieła uka­
zujące najnowsze tendencje w 

Zielonogórskie 
Wydawnictwo Prasowe 
Redakcja ,.Na.dodrza" 

sztuce współczesnej. (Do imprezy 
tej powrócimy w najbliższych nu 
merach) 

Z BLIZEJ NIEZNANYCH PRZY 
CZYN zawieszono kursy samolo­
tów pasażerskich na trasie Zielo­
na Góra - Warszawa. Z inicjaty · 
wy z iclono~órskic.h posłów, a zwla 
szcza JóZefa Zycha i radnych 
WRN t3 naJsz~bsza komunikacja 
ze· stolicą zostanie wkrótce przy-
wrócona. · 

IDZIE BIEDA. Na bezpłatne zu 
py w barze ,.U Seniora'' w Zielo­
nej Górze początkowo przy~hodzi 
lo kilkanaście osób. Dziś z tej 
godnej wszelkiego poparcia po­
mocy PCK i PKPS korzysta jui 

·kilkudziesięci u najmniej zamoZ. 
nych zielonogórzan. A zima do­
piero przed nami. 

ALINGSAS TO KOLEJNE mia 
sto, z którym będzie współpraco­
wać Zielona Góra. Z tego szwedt­
kiego miasta w Zielonej Górze goś 
cila grupa nauczycieli i ekologów. 
Omawiano szczegóły bliżsiei 
współpracy w dziedzinie ochrony 
środowiska i kształtowania spo­
łecznej świadomości ekotogicznei. 

ANDRZEJ STEFAJQSKJ z Wyż­
, szej Szkoły Inżvniet:sk iej w Zfelo 
nej Górze uzyskał podczas ostat­
nich nominacji w .Belwederze tv­
tul profesora zwyczainego nauk 
technicznych. · 

W GORZOWIE pow~tala Rada 
Komitetów Obywatelskich "Soli· 
darność!' z udziałem posłów i se 
natoróW z OKP. Na 3 grudnia 
br. zaplanowano sejmik d'z.iahr­
czy Komitetów Obywatelskich. 

NIE PROWA DZIMY żadnego 
naboru do pracy w NRD - oś­
wiadczył rzecznik praSO'.VY' Wo~ 
wody Gorzowskiego . ..:... Nadal w 
tej sprawie obowiązują dotyc.hcz.a 
sowe przepiSy i ustalenia. 



Kol~jn y, X I Zjazd PZPR, który ja·k wiadomo <HliJędzie się 2:7 st ycz-­
•la J!HI~ roku będzie 11rawdopodobnic ostatnim zjazdem pa rtii. Po­
Mta.ie Łlltem p yta nie: co da lej z l'o lskl\ lewicą i samą PZPR? 

Cty odrodzi się jako nowa formy Lewicy odbyło się dotych-
rnerytorycznie jako~ć, pod zmie- czas kilkanaście spolkail. Nikt ·ni 
nioną nazwą, lecz z udziałem wic kogo nie przekonywał. Przycho-
Ju osób, które dotychczas były . dzifi więc .różni ludzie, a ostatn io 
członkami PZPR, czy tez powsta- uczestniczył w spotkaniu ksiądz . 
nle kilka nowych partii lewicy, Spotkania miały bardzo luźny 
w tym lewicy demokratycznej, za charakter. Kaidy mógł wyPQwic­
którą optuję, gdzie ulokują swo- dzieć swoje racje i pogli!dY, wyjść 

Zielonogórskie 
"POZIOMKI" 

5e aspiracje i nadzieje nowi lu­
dzie, młodej i ~rednicj generacji? 
Pó-k. i co pojawiło się w kraju sze 
reg platform ideowo-propagando 
wych, a więc: Ruch Młodej Le­
wicy, Ruch Lewicy Alternatyw­
nej, Inicjatywa 8 Lipca czy wre 
Jzcic Ruch Ludzi.'Pracy, 

A co dzieje się w samej Zielo­
nej Górze? Czołowi dotychczas 
m-.atadorzy lewicy ,,uśpili się" . 
Przypomina mi to polską maso­
ner-ię, kiedy to bracia zamknęh 
jwojc loże i pochowali masotlskic 
Jymbole czyli kielnię. !artuszei< i 
młotek. Znalazło się jednak kil­
ku nicpokornych, a wśród nich 
'Zapewne Adam Ruszczyilski, ab­
JOlwenl historii WSP, radny MRN 
1 kierow nik Miejs kiego Ośrodka 
Pracy Ideowo- Wychowawczej 
P ZPR. On to właśnie z gronem 
kilku dziennikarzy z .. Ga7,ely T,.u 
busk iej", członkami ZSMP (z An­
drzejem .Judzińskim. członkiem 
Centralnej Komisji Zjazdowej) 
doprowadził do utworzenia zielo­
nogórs~(ich .,poziomek'' czyli- s lru 
ktur poziomych, które przybrały 
naz wę Zielonogórska Platforma 
Lewicy. 

Znam osobiście Adama i w iem, 
le nie jest pozorantem czy. też ko 
lejnym "zbawicielem" lokalnej l~ 
wi<:y. Sam bowiem twierdzi: "Ja 
iylko prób!lję walczyć z takimi 
stereotypami, które koi.q postrze­
gać życic partii w kategoriaclt 
walki nieoficjalnych frakcji. s.w­
kl11lt !x> prostu okazji dla pobu­
dzenia fermenttt intelektualnego". 
W rama~h Zielonogórskiej Plat-

ze spotkania i już nic powró­
cić po r·az kolejny. l tak było. 
Spotkania zakoilczyly się wypra­
co waniem z udziałem kilku sta­
łych uczestników deklaracji pro-
gramowej. , 

•Zanim ją omówię, słów kilka 
komentarza. Jakie wnioski i uwa 
gi pły-ną z kolejnej inicjatywy, 
jak dotąd, o zgrozo, chyba jedy­
nej w Zielonej Górze, bowiem tył 
ko o niej ~isał_a szeroko 1 ~,GazC­
ta Lubuska'' Zielonogórska Plat­
forma Lewicy to inicjatywa kilku 
reprezentantów młodego pokole­

nia, tudzież osób, które przciy-
ly różne burze dziejowe w Polsce 
po 1945 roku - a więc dziennika 
rzy "Gazety Lubuskicj" z wielo­
letnim stażem, byłych działaczy 
PPH i ZMP, a później członków 
PZPR, którzy związali swoją ideo 
wą działalność z partiq w okresie 
apogeum slalini·imu. Nie dostrzc. 
głem w gronic uczestnikó\v spot­
kat\· ani pracowników KW PZPR. 
ani pracownik6w obu uC7.Clnt Zic 
!onej Góry! Sapicnti sat. 

Obraduje co prawda od pewne­
go czasu Wojewódzka Komi sja 
Zjazdowa, powolano zespoły ro­
bocze, ale jaki jest ich skład oso 
bowy. tego już nie wiem. Powiem 
więcej, nie znam dotąd wypowie 
dzi lokalnych moderatorów par-

1tyjnej lewicy, z wyjątk'icm kilku 
osób. Wniosek płynie gorzki -
lewica w Zielonej Górze schowa 
la glOWG w piasek jak struś umy 
kajqcy pod palącym go słorlcem . 

"Biały dom" zbiurokratyzował 
siG . Lokalni reprezentanci środo-

.wiska intelęktualnego w Zielonej 
Górze, je~li jui w nr.m bywajq 
to incognito, bez uszcz.erbku dla 
swojego ja i zajmowanej pozycji 
w róinych s!ormalizowanych stru 
kturach miasta. Pou prof. H. 
Szczegółą, żaden z nich dotąd nic 
zabrał głosu na lamach prasy. 

Lewica miasta czeka, dyskutu­
je w nielormaJnych kręgach, bacz 
nic obserwuje i kalkuluje. Oby 
nic było to przysłowiowe czeka­
nic na Godota jak w sztuce S. 
B~ckctta. Ilu z nich wstąpi do 
nowej (lub nowych) partii? Nie 
moja to przeciei sprawa. To wy­
bór indywidualny. Ale to co znam 
i postrzegam, świadczy o tym, że 
bardzo wielu moich . młodszych ko 

.lcgów waha się (niektórzy jut zło 
iyli legitymacje) przed wstąpie­
niem do jakiejkolwiek już partii 
politycznej. Zamierzają być nieza 
leżni. Stalinizm i system palitycz 
ny, w którym egzystowaliśmy, 

zbyt powainie nas okaleczył i 
sfrustrował. Zadra pozostała . Ale 
stan leta rgu czy uśpienia też ni­
czego dobrego nic wróiy. 

Co wi<,: c proponuje jako antido 
tum dek !ara<;:ja programowa Zie 
łonogórskiej Platformy Lewicy? 
Sqdzę, ii można odnaleźć w niej . 
szereg interesujących s!ormulo­
waó i załoień. Znalazło się , w niej 
dążenie reprezentantów lewicy do 
stworzenia społeczeństwa obywa 
telskiego, rozszerzenia sfery wol­
ności demokratycznych (praw 
człowieka) , 

Nowa partia lewicy - jak lwic 
rdzą autorzy tej deklaracji -
powinna zrzeszać ludzi utrzymu­
jących się z wlasnej pracy, mieć 
możliwość dokonania wyboru ideo 
wego w sytuacji alternatywy: ka 
pitalizm - demokratyczny socja 
!izm. Współiyć powinny ze sobą 
wszystkie formy własności. l 
wreszcie sama partia powinna kic 
rować_ się zasadami metodologii 
marksistowsk:cj w ocenie zjawisk 
społecznych, być instrumentem do 
realizacji określonych celów. a 
nic celem samym w sobie. Tyle 
będzie socjalizmu - powiadają 
reprezentanci lokalnej płaszczyz­
ny lewicy - ile społecznej _apro 
baty dla niego ze strony Polaków. 
Czy. tak się st"anie? Contra spem 
spcro! Nowa partia lewicy powin 
na mieć charakter otwarty, dla 
tych wszystkich Polaków. którzy 
zechcą się w niej znaleźć. 

WI"F'..SLAW HLADKI EWICZ 

Nowy l stary 
duch Krzyżowej 

Zdj<;cie premiera Mazowieck iego i kanclerza 
Kohla w symbolil:znym geście pojednania w czasi•~ 
pamio:tncj mszy w Krzyżowej obiegło cały świat. 
r,·z.cba IJylo na to aż 50 lal od roZpoczęcia. wojny. 
Suma wzajemnych urazów i uprzedzeń była ogrom 
rta. I choć gest ten, podobnie jak cala ekumeniczna 
wymowa polsko-niemieckiej mszy były jednoznacz­
ne, zapowiadając nowy rozdział w historii naszego 
N.>półi.ycia. Byłoby naiwnością myśleć, że wszyst­
<:O, co owe uprzedz-enia i urazy rodzi, jest już poza 
1ami. T ak zapewne sądzi wielu Niemców jak i Po­
tl.kOw. Ci pierwsi wypisali swoje pretensje na tran 
;parentach, które nicwiele miały wspólnego z na ­
()Oi.eństwenl i jego intencjami: ,.S.O.S - OS", " Hel­
n uth - ty jesteS naszym kanclerzem", "My Slą· 
~cy iądamy swoich praw", ,.Niemcy· z Opola po: 
tdrawia ją kanclerza", "Domagamy się niemieckich 

Nie derno~izując tego zjawiska, trudno nie zgło­
sić w związku z tym naszych niepokojów przed 
idealizacj:J tego, co działo się przed pól wiekiem w 
KrzYżowej, w której to posiadłości Hclmutha Ja­
mesa 'hr. Moltkc zbierali się ludzie z kręgu opozy­
cji wobec ·Hitlera. Ludzie z Kr-tyżowcj walczyli z 
Hitlerem, ale nic z hitlerowską Hl Rzeszą. W pla­
nach na pi"ZyszlośC zakładali zawarcie odrębnego 
pokoju z aliantami zachodnimi i powstrzymanic na­
poru radzieckiego, przewidując dla Polski ramy te­
rytorialne Generalnej Guberni. Niemcy po przewro 
cie antyhitlerowskim miały być podzielone. na 19-20 
landów, z czego land nr 2 mial obejmować Prusy 
Zachodnie w tfll z Gdaó~kiem.; Land nr 4 Poznań~ 

~skic, tzw . .Kraj Warty a;l: do l:odzi. Także cały 
Sląsk miał pozostać w rękach Niemiec, zgodnie z 

;z.kól'-'. • . 

wolq "Kreisauer Kreis". ' 
Oczywiście, były to rozważania. snute w 1943 r. 

k tóre historia odrzuciła . Ci, którzy przeżyli, jut po 
· wojnie przyznawali, że były to plany 7.byt daleko , 
idące. Nie negując znaczenia antyhitlerowskiego opo 
ru, który wyszedł z Krzyżowej i w ówczesnym 
morzu raszystowskiego terroru wymagał niebywa­
łego hartu i odwagi, trudno si~ oprzeć przekonaniu, 
ie wtl"!dy dla Polaków nicwiele on znaczył. Oby 
dziśznaczył Wiele. 

, WI'IO:Sł.AW NOOZ~NKl 

Odejście 
PZPR /·. 

W · 1980 roku, gdy ujawniać si~ 
zacZ<Ji bezmiar polskiego kryzy~ 
su, jasne się stało, że Polska Zje' 
dnoczona Partia Robotnicza, jeśli 
fhcc z.achować choć część swojeJ 
pozycji w społeczeństwie, ma wo 
bcc narodu . zobowiązanie morał~ 
ne, od którego spełnienia nlkt jej 
nie uwolni. Ma wyprowadzić kraj 
z . gospodaretego a co za ' tym 
idzie również politycznego i 91)0~ 
łecznego bagna. 

Dziewięć lat później, stwier­
dzić można, to zobowiąz.an.ie mo-­
ralne nie zostało spełnione . Oka .. 
zalo się ponad siły. ZOstały M.ra 
cone lata na samokrytykę, botes .. 
nc rozterki, rozgrywki wewnętrz 
ne. Aktyw partyjrcy z.uiył swoją 
siłę na prowadzącą do nikąd wal 
kę ... Okrągły stół" z.ainlejo.wany, 
przeciei przez siły reformator~ 
skie z grona part.Jjnych Ilder6w.,: 
okazał się dlą samej putii pu­
sty. Logicznym potwierdzeniem: 
poraiki był wynik demokrat)'C'Z .. 
n ie przeprowadzonych wybor6w·..­
Rozpadly się tradycyjne sojusze 
polilyczne, zaś Polska Zjednoero­
na Partia Robotnicza stanęła przed 
koniecznością oddania władzy w 
ręce opozycji. Skostniałe, biurokra 
tyczne !ormy pracy partyjnej w. 
żadnym stopniu nic odpowiadające 
wyzwaniom czasu w jakim żyję 
rny, dodatkowo sfrustrowały pod 
stawowq bazę partyjną. 

Odbyte w dniu 10 listopa-da plo 

JeaJi~~~k~:~~d~~~RKo~it~~l~~j 
Górze, potwierdziło jedynie stan 
rze<:zy. Wiele podstawowych orga 
nizacji partyjnych z.aniechalo 
spclniania' swoich podstawowych, 
statutowych obowiąz.k6w. Sto.sun 
kowo nie:licz.ny, zawodowy apa­
rat partyjny znajduje się w roz. 
sypce i zbiera często niezasłuzo .. 
ne cięgi. Podstawowa, przez tyle 
lat decydująca o ro,zwoju kraju. 
mająca na swoim koncie r6w­
niei wielkie sukcesy, sila paNtycz 
na odchodzi ze sceny. Jest lo 
dramat. 

Nic-dawno przeprowadzona: 
wśród członków PZPR ankieta 
wyka Z,\l.la jednak, że 50 procent 
jej członków, w większoSci będą 
cych za samoror.wiąz.aniem par· 

. t i i, jest żywo zainteresowana: 
kszt;~łtcm politycznym, char.akle· . 
rem ideologiczny.m organi· ' 
zacji polskiej lewicy. . Po .. 
grzebanie PZPR nie moie być u· 
tois amiane z. grzebaniem polskieJ 
lewicy zadomowionej od ponad 
s tu lat w historii kraju. znac-r.nie 
dtute] od stalinizmu i jego lr.agt 
cznych konsekwenCji. 

Silna, nowocześnie działa j:\{!!. 
partia lewicowa, jako spadkobiet" 
ca ml!<lrośd. z.bioro_we j )udzi pra­
cy, jest i bę<łde Polsce potneh-
na. · 

1lY8't;MlD JtOWł!QSK[ 
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\V osb .tnim numerze mi c..s ięczn l 
ka .,Warmia i Mazury" opu bliko· 
wany został wywiad z r ed. J óze­
fem Dubiclem, oajblliszyrn wspól 
pracownikiem Władysława Gomul 
ki w M inist erst wie Ziem Zachod ­
nich. Red. Duble! w różnych la­
l ach wielokrotnie przebywał takie 
na Ziemi LubuskieJ, xdzie pozosb. 
w il ślady swojeJ aktywnej pracy. 

z. wywiadu, który pn:eprowa­
d:til T adeusz Willan , pncdrukowu 
jemy fragnlenty. 

- ... Czy dobrte :waleś Gomuł­
kę? Jaki pozostal w Twojej pa­
mięci? 

- Gomułka - jak w.iado:no z 
r6tnych wspomnień - nie był 
ct.łowieklcm łatwym. Z racji moich 

miach Odzy.;kanych wydało za­
kaz wywozu mienia z tych ziem, 
tylko za szczególnym zezwoleniem. 
Gomułka znal tycie l wiedział, te 
jeteli to zarrądzenie zostanie pu­
szczone na tryby administracji, to 
b<:<f:r.ic nierespektowane l skutecz 
nie obchodtoo.e. dlatego zastrzegł 
sobie wydawanie zezwoleń i tylko 
~on je podpisywał Motna by dr.i 
siaj powiedzieć, te był to wynik 
uproszczonego myślenia , że wice­
premier l m:nister Ziem Odzyska 
nych t ym si~ zajmował. ile ktoś 
mote wyWieźć mienia wracając t 

tych ziem, ale jemu się wydawa­
ł o, tak na pewno w · dutej mie-

reszlowania, bez zezwolenia na 
spacery, bez pr.awa czytania pra­
sy, kS.:ą,żek. Ciężkie czasy, ale nie 
należ~:; do tych. którzy by to chęt 
nie dzisiaj wykorzystywali l nie 
chcę sit: na ten temat rozwodzić. 
Niech Ci wystarczy, jeśli powiem, 
że były to czasy ciężkic 

Ale jaki wlaśch,ie sformulowa 
no zarzut? 

- Kolaborację z okupantem h i 
tlerowskim. Zarzut ten już w cza 
sic śledztwa okazał się bezpodsta 
wny. AresZtowano mnie w związ 
ku ze sprawą odchy~eń prawico­
wo-nacjonalistycznych i ,.przygo­
towywano" do roli świadka w spo 

jasnych momentów w tamtym bar 
dz·o tragicz:1ym ok:-.:o~ie mojego 
tycia. 

- Os~a\n io moiua pn.cezylat 
wiele w spomnieil ludzi represJono 
wanycb w t ym samym. okresie. To, 
eo mnie w tych r elacjacb udcn.a 
to spokóJ, brak pretensji do swo· 
ich kat6w. Jaki Je sł TwóJ stosu• 
nek do l CJ"O? C"ty tet wybaCl:Yiei 
swoim prześladowcom. czy ut na4 

l eś to za Jakieli zrządzenie losu. 
który był ud'tlalcm także i .. .. ycb 
ludzi? ~ • 

f unkcji czc:s.to si~ z nim spotyka· . 

~:n:r~e?!s~~!i ~~~e~ j;Jt~~~~· 
urz~:;dowałem. a to z tej proste j 
przyczyny, ie kiedy przyszedłem 
do Ministerstwa Ziem Odzyska­
n ych jako radca ministra, a pót· 
nJcj dyrektor departamentu, nie 
było mie jsca. bo wszystkie pokoje · 
były zaj~:;te. Gomułka powiedUal 
wówcza s tak po p rostu: .,Jak nie 
1Jk1 miejsca, to siądtcie w m oim 
gabinecie, mnie i tak przeważ. 
nie nie mn. bo urzęduję przy K ra 

Aresztowal mnie 
· pułkownik Swiatlo 

- Za\ niCwątpliwie pozosl.al, 
ale jestem na tyle człowiekiem do 
świadczonym, że zdaj~:; sobie spr::~ 
wę :: tego, iż w1elu z nich dziab 
lo w określonej sytuacji i pod o· 
kreślonym przymusem. Byli i tam 
ludzie. Parniętam takie zdarzenie. 
Nie udostępniono mi prasy i nie 
w iedz.ialem, ie zmarl Stalin. Wte· 
dy w 1953 roku, kiedy moje śledz 
two od kilku mlesit:CY bylo jut za 
kończone, wezwał mnie oficer .śle 
dczy major Bień. Bylem bardzo 
zdziwiony, zorientowałem si~:;, te 
on usiluje moją uwagę skieroWać 
na okno. Okna tego pokoju wy­
chodziły na ulicę Wiśniową. Była 
tam In stytucja - nie pamiętam 
już jaka i była wywieszona fla· 
ga, a na fl adze pOrtret Stalina o­

Rozmowa z Józefem Dubielem 
byłym wicemin:strem Ziem Odzyskanyćh 

kowsk:im Przedmieściu''. Nie bawił rze było, że był to w ówczesnej 
się w tadne Cormallzmy, był bez- sytuacji jedyny skuteczny sposób 
pośredni. l rzeczywiście w t~·m na wyegzekwowanie zarządzenia ... 
gabinecie pracowalem parę lat. do - w piśmie Komisji Rodła, u­
póki ministerstwo n:e otrzymało powst.echnianym z okn.ii 75 rocz· 
doda tkowych pomieszczeń przy nicy Twoich urod.dn, Jest zdanie: 
dzis~jszej Wawelskiej. Gomułka .,W latach 1949-56 nleslusmie re­
b y! mało komunikatywny, t rud- prcsjonowany 1 więziony ... \\'Iem, 
no było z nim nawiązać przyjatń, ie są to dla Ciebie wspomnic.nla 
był n a tomiast bardzo rzeczowy. bolesne, ale sk oro u mieszczono t o 

- Ostatnio opublikowano sxtu· zdanie, to mote zechciałbyś coś 
kę o Gomu łce. Ukatany Jest tam więcej 11 a ten temat powiedz ieć? 
jako ~lowiek zamknięty w swoim - Tak, w październiku 1949 ro­
pblnede, do którexo docierały ku zostałcin aresztowany i mia­
łYiko lntormacje, które chciano Iem ten W<ltpliwy zaszczyt. :!c a­
mu pr zekazali, Autor twierdzi, ie resztow.o.l mnie os ławiony pułkow 
Gomułka ule ml~l bezopośredni ego n ik Swiatlo, a przesłuchiwali Ró· 

_ ~~:~t:fi~~~ ~ ::,ta:~~!~~~-gto t;:c~~i żańskl, Fejgin, Dusz.o., czyli czo­

r .tywie ocenlal {Jawiska. Czy z~a· -~~~fcc~~Ó~~~~e~oublt~~~~i~~s~~~ 
d:tasz się z bm'? tnie n.!e lubię mówić na ten te-

- Nie zgadzam się z takimi o· mat. Było to dla mnie jako dla 
piniami o Gomułce. Dla mnie Go członka partii i dla przekonanego 
mułka to wielki, bardzo wybitny członka ruchu robotniczego prze­
polityk, nie waham się utyć ok- życie tragiczne. Dlate~o nicchętnie 
rcślenla ffi<li: stanu. Był zaWłze do tego wracam. Przetyłem to 
bardzo konkretny, rzetelnie wru- wszystko w specjalnym pawilonie 
kał we wszystkie sprawy ai: do w więzieniu przy ul. Rakowiec­
drobiazgowości, do przesadnej dro kiej. Siedziałem tam od paidz!er­
b!azgowości. Podam... taki przy- nika 1949 roku do sierpnia 19~G 
kład. Ministerstwo chcqc zahamo- roku. Cięticie to były chwile. Sic 
wać fal~:; szabrownictwa na Z'"- ,.... d"i'll"m dłud cU~ s bez n"lk-1711 'l -

dziewanym procesie przeciwko Go kryty kirem. Wtenczas po raz 
mulce, Dlatt!go też z niesłychaną pierwszy dowiedzia łem się, :te 
drobiazgowością wypytywano <:marł Stalin. Wracając do pyta­
nrnie o ' wszystk:c aspekty dzia ła! nia:. nie. nie żywię nienawiści -
ności l\'Linisterstwa Ziem Odzyska przeżyłem, było. stało sit:, smut­
nych. To, co zcznawalem, było o;. ne to 1 tragiczne dla mnie i nic te 
czywiście skrzętnie notowane go nie naprawi. 
przez oficera śledczego w różnych - Która t organizacji, w któ­
okolicznościach i warunkach, o rych d:.h\ła ld i działasz j est CI 
których wolałbym nie mówić. Ale na.Jblitsza : Polski Z\\•lązck Zaeho 
pam:~tam. że już pod 'koniec śle- dni, Towarzystwo Rozwoju Ziem 
dztwa po paru latach pułkownik Zachodnlelt. Stowar7yszcnte "Wis­
Fejgin powiedział do m nie: .. Do la- Odra".? 
lej pory mówiliście oficerowi ślcd - Wypadaloby powiedzieć, te 

~~~~· t~~r~~ cs~%~'~;ŚH~~r~~~~ . ~~Ó~~~~z~~~r~~ ~~~~::al;;iy~~r:r:; 
mulce i ·o M'nisterstwie Ziem Od , i wieeprzewod nicr.ącym . ale po­
zyskan)·ch". l muszę powiedzieć, w iem nAprawdc, że najbliższy 
że jestem dumny z tego, co wte hył mi Polski Zwlqzek Zachodni. 
dy napisałem . Napisalem oświad Być mo:!e dhtcp:o, te w istotny 
czenie, własnoręcznie, a nie jak sposób przyczyniłem sic. do jego 
dotąd dvktowane Oficerowi śled· reaktywowania w 1944 roku w 
czemu, :!e nigdy - był t.o okres, Lublinie. Chodt.ilem l przekonywa 
kiedy Gomułka uchodził z:a agcn- Iem. te ta ort!anizacja jest po­
ta, wroga ludu. itd. - nio uwie- trzebna Polsce. orl'an!zacja. która 
rzę w stawiane mu zarzuty. Na· ,ma taki pro"ram dl:l Ziem Odzys 
p~sałem. że to jest nieprawda. To, kanych. Phał('m memoriały. prze 
i e w tej atmosfer:.e. w tej Owcze · ltonywalem Kliszk,... l)yłem w tej 
snej sytuacji miałem odwagę po sprawie u Gomułki. t wid'Ą moią · 
wiedzieć i powiedziałem: i takie o<;oh!sl:! Ul~hl«" w tvm . :!e PZZ 
oświadczenie napisałem - z te~o został rcaktywowanv m imo. wszy 
!"~'"m tł"..".,v i jest t" j<>dcn z ~tki"h znd-z"~"-" l coh"W. 

~ W Muzeum Okręgowym w Zielonej 
Górze odbyła się uroczystość wręczenia 
dorocznej nagrody zielonogórskiego Od 
działu Stowarzyszen ia Auto --ów Polskich 
za najlepszą książkę napisaną przez człon 
ka SAP i wydaną w ub. rciku. 

Na zdjęciu: (od praweJ) doc. dr hab. 
Albert Pawłowski, członek ZO SAP i 
przewodniczący jury wręcza nagrodę 

dr Włodzimierzowi Kwaśniewiczowi za 
książkę wydaną przez LTN, pt. .,Szabla 
polska od XV do końca XVIII w.". 



Proces o obraz z szafy 
WIEStAW NODZVŃSK I 

Ma.J4 swoJe losy ksiąiki, maJ!\ 
i tbra~y. Zdana si.:, te stają s11< 
Rit po·,\ ode m s ilnych ludUich na 
mi ęlnokl. Tak było w łyro przy­
padku, k\6ry swoje ro:twiązanie 
malazl w sądz.le. 

Wiosną 1980 r. Michalina P . 
mieszka.<,,..a Nowej Soh Ulmeniala 
miesua.ue na mmejsz.e. Przy oka 
tli pozbywała su: nadmiaru nie 
potrzebnych JUZ sprzętów. Wszak 
it w jednym przypadku zawahała 
się: ial Jej siE:: uOO!IO starego ma 
łowidla pokaźnych rozmtarow, od 
wielu lat stanowtącego tylną ścia 
~starej szafy, którą zamierzała 
wyrzucić na smieci. Po namyśJ.e 
nrróci!a się wu:c do dyrekcji 
mit)scowego Muzeum, iżby obraz 
zechciała obeJrzeć l ewentualnie 
kupić, lub przyjąć w formie daro 
wimy. 

Jak wspom1na dz1siaj dyr. Kry 
styna. Bakalarz, podówczas pracu 
wnlca Muzeum, która w maju. 
1980 r. zjawiła s;ę w mieszkamu 
p. Michaliny wraz z ówczesną 
dyr. Ewą Olejnik - obraz pn.ca 
stawiaJący motyw .,frutti d1 ma­
re" na tle martwej natury, prc-
211!nWwał się marnie, wymęczony 
funkc)ą. jaką przez lata pełnił. 

.Mial na sob1e ślady wielu uszko 
dzeń: dziury, przecięcia, rozdar­
cia. N1e, nie było to sensacyjne 
odkrrcie i tylko :re względu na 
przyrodzony muzealnikom ir:s­
tynltt l nalegania gospodyni zdc­
cydnwały się wziąć ten obraz ' do 
.Muzeum, oczywiście za pokwito­
waniem l wkrótce :r:nalazl się on 

w muzealnej ewidencji w Ksi(,:dze 
Wpływów Muzealiów na str. 374 
po:r:. 3738/1980.05.31. l być moie 
spoczywałby jeszcze do dzisiaj w 
mu:r:eulnym magazynie, gdyby nie 
fortunny dlań 

ZBlEG oK~LICZNOSCI 

W Muzeum złożyła wizytę za­
Pt'ZY jatnaona i ceniona konserwa 
torka malarstwa z Leszna, p. Anna 
Lus:r:czyil.ska-Kulil'lska. Dokonała 
przeglądu znaJdujących -si(,: w ma 
gazynie zbiorów 1 zgodziła si(,: do 
konać renowacji kilku obrazów, 
w tym takie owej darowizny, któ 
rq ochrzczono mianem .,Dary mo 
rza". Minęło parę lat, konserwa­
torska robota nie ma nic wspólne 
go z pośpiechem. W interesującym 
nas przypadku zaciekawienie p. 
konserwator jednak rosło. W re ­
zultacie przeprowadzonych' zabie­
gów, m.in. kilkakrotnxch prze~ 
świetleń obrazu ujawniła ona nie­
zgodność jego kompozycji z tym, 
co było widać gołym okiem i co 
znaczyło, że obraz był przemało 
wany. Po zdjęciu wierzchniej 

..waxstwy olejnej - było to zaję­
cie tmudne, ale jakże pasjonujące 
- ukazała się oryginalna warst­
wa obrazu. Przepiękna kompozy­
cyjnie, w· barwach szarości, brą­
zów, zieleni, biel~ i czerni. 

TO NIE BYI:.A KOPlA 

D:llsze prace ~nowacyjne, a 
zwłaszcza ujawniona sygnatura 
AB i data 1€42 pozwoliły nabrać 
przekonania; że jest to obraz zna 
nego XVII w. holenderskiego ma-

larza, współcz.esneao Rembrandta zwrotu obrazu, zakwestionowała 
wi - Abrahama van Beycrna. Po m.in. charakter prawny jego pne 
twierdZ'i.ly to badania technologi jt,:cia. Z pokwitowania nie wynik* 
czne· przeprowadzone w Toruniu. bowiem jej zdaniem, czy była to 
To ' jut by la sensacja, wszak w ~ darowizna czy depozyt. Zaprze­
Polsce są tylko trzy "beyerny•·: czyla takze orygmałność swego 
jeden w Muzeum Narodowym w podpisu na owym pokwitowaniu, 
Poznaniu, drugi w zbiorach pry- stwierdzając, że nic może być ono 
walnych i ten trzeci w Muzcum "oświadc:.-.eniem woli". Obraz był 
w Nowej Soli, gdzie znalazł się własnością rodziców powódki i_ w 
ponownie po konserwacji, juZ nie 1946 r. został wraz z nimi repa­
w magazynie, ale wśród najcen- triowany z Czortkowa, dziś ZSRR, 
niejszych, dobrze strzeżonych mu tg;dzie mieli gospodarstwo rolne, 
zealiów, Obraz ma ponad 345 Jat. OJCiec p owódki był ponadto · mu­
Tego nic dało się długo utrzymać rarzem - przyp. aut.). W celU 
pod embargo. Pierwszy napisał o uniknit,:cia trudności na granicy 
nim w grudniu 1987 r. znajomy został pociągnit,:ty szarą , przczro 
dyr. Bakalarz, dziennikarz .,,Prze- czystą farbą i przybity w charak 
glądu Konińskiego" Marek Winnic terze ~ylnej ściany do szafy ubra 
ki. Była to wiadomość, o której nioweJ. W zakoilczeniu swego poz 
wkrótce, bo jui. w polowic stycz wu ~licbalina P. wyznała, że od· 
nia 1988 r. pt. kryc1e tego dzieła jelit wielkim 

wydarzeniem w historii sztuki i 
SPRAWOZAJCIE .że cieszy się, że przetrwało ono 
- swon; SZAFY kilkaset lat ... 

"Malarska Sensacja w Nowej So­
li '1, doniósł na łamach "Gazety 
Lubuskiej" red. Plotr Mak&y,m­
czak. W kilka dni pótniej także w 
"GL" w publikacji pt. .,Bezcenne 
plecy szafy" więcej szc:.-.ególów na 
ten temat podała red. Katarzyna 
Raczyńska. W ślad za tym infor­
macje o tym wydarzeniu podały 
liczne ~azety w Polsce. Wśród ko 
neserów i handlarzy sztuką spra 
wa stała się głośna, Nic oriento­
wano się · jeszcze w konkretnej ce 
nie tego obrazu, ale jut było wia 
domo, że jest ona niemala, zwlasz 
cza na Zachodzie, gdzie dzieła van 
Beyerna wycenią sit;;: na tysiące 
dolarów. Wreszcie i Michalina P. 
uświadomiła sobie, co miała przez 
wiele Jat w szafie l z czego zrezy~ 
gnowala. Postąnowila obraz od­
zyskać. W marcu 1988 w &\dzie 
Rejonowym WydL I Cywilny w 
Nowej Soli znalazł się 

POZE\V 

Wcześniej Michalina P. kilka­
krotnie zwracała się o zwrot o­
brazu, napotykając jednak nie­
zmiennie na stanowisko, te został 
on zgodnie z prawem przez Mu­
zeum przejęty . Już na pierwszej 
rozprawie, jaka odbyła się w kwie 
tniu 1988, Sąd Rejonowy w No-­
wej Soli uzna.l się w tej sprawie 
rzeczowo nicwlaściY<Ym i przeka­
zał ją do rozpoznania w Wydzja 
Ie Cywilnym Sądu Wojewódzkie­
go w Zielonej Górze, przed .któ­
rym jeszcz.c w 1988 r. i w roku 
bieżącym odbyło się kilka roz­
praw, obfitujących w zaskakująct! 
oświadczenia powódki, kontrower 
sje stron, zeznania świadków i 
ekspertyzy rzeezoznawców, Wszy 
stkim rozprawom przewodniczyi 
sędzia Walenty Młodzianowski. 
Interesy powódki reprezentowała 
mec. Irena Barszezewska-Kosik, a 
pozwanego Muzeum mec. Stani­
sław Incrowicz z NoWej SoiL 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 

r SKĄD TEN OB itAZ? 

To pytanic przewijało si<: przez 
cały t ok przewodu sądowego. Gdy 
by bowiem okazało si<:, że Micha 
l ina P. a wlaściwlc jej rodzice 
,weszli w jego posiadanie po osie 
d leniu się po wojnie "na Ziemiach 
Zachodnich, to Istnieje moiliwość, 
ie pochodU on z opuszczonego 
mienia poniemieckiego l zgodnie 
z dekretem rządu RP z 8.III.194G 
roku !>tanowi własność pa1lstwa.,. 
w związku z czym iglaszanc przez 
nią r oszczenie nic ma podstaw 
prawnych. Być moZe właśnie dla 
tego z tak im uporem broniła 
"wersji wschodniej'' pochodzenia 

Ostatecznie przyczyniła się ona do 
.zachowama dla potomnych Cenne 
lto dzieła sztuki. 

Michalina P. nie przystała jed­
nak na t o. Kwestionowała tylko 
z uporem oryginalność własnego 
podpisu na dokumencie o. przcka 
zaniu obrazu Muzeum, kompliku 
jąc tym przebieg procesu, bo Sąd 
musiał odwoływać się do opinii 
bieglego w dziedzinie ekspertyzy 
pisma. Był nim mgr Jan Szcib z 
Poznania, który potwierdził, że 

jest to podpis Michal!Qy P. Wnio 
sck rzecznika powódki mec. Ire­
ny Barszczcwskicj-Kosik o po­
nowne przeprowadzenie eksperty 
zy Sąd odq.alil. Wyst<:puj;JCa • w 
charakterze świadka pozwanego 
konserwator Anna t.pszczyńska­
Kulińska potwierdziła przed Są­
dem autcntycznoSć obrazu 

Proces· o obraz 
z szafy 

obrazu , precyzyjnic opisui<JC. w 
czasie jednej z rozpraw jego usy 
łuowanie w rodzinnym domu w 
Czortkowie, który .,składał się z 
dwu pokoi, l w wh:;:kszym, po 
•lewej stronie od wejścia wisiał 
.obraz''. I byłaby to wersja, mimo 
;wszystkich wątpliwości, trudna 
do podważenia . Ale ... zdarzy ło się 
niedopatrzenie: oSzołomiona roz­
głosem wokół obrazu 1 ch~clq je-

f: ~~·s~e~n~:~::~~rz~~~~~s~~~: 
Teleskopu, te z całej rodziny po­
została sama, wszyscy jut nie ży-
ją. 

ZROBILO SI Ę ZAMIESZAN I E 

Bcyerna i ponadto wyraziła zdzi 
wienie, dlaczego Michalina P. 
osiem lat zwlekała z docenieniem 
tego" dzieła? 

Ten dość niczwykły proces trwał 
by zapewne jeszcze jakiś czas, 
gdyż Michalina P. traktowala go 
jako rodzaj hazardowej g!-y o wy 
soką stawkę, gdyby nic • 

NAGI:.\' ZWROT 

jaki się w nim pojawił. Mianowi 
cie stawił się w Sądzie na kolejnej 
rozprawie świadek pozwanego, za 
mieszkały w Nowej Soli Dieter Hen 
kei, ślusarz z zawodu, który · oś­
wiadczył, że odwiedza go obywa 

Odezwala się bowiem zamiesz- teł RFN, były mieszkaniec Nowej 
k ala w Kolobrzegu siostra Micha Soli, Zygfryd Hausknccht. Dwa Ja 
liny, Helena B. dając znać, że ży ta temu, zwiedzając wraz z wy<;ie 
je. Napis:Jła ona w liście do Są~ czką byłych nawosołan pozwane 
du, 11 pó:f:niej zeznała osobi ście, . Muzeum, jedna zo starszych osób 
:te ma żal do siost ry, gdyZ ta sa- rozpoznała w nim obraz, k tóry wi 
ma chce zagarnąć wszystko. W siał w poczekalni dentysty, mają 
takiej sytuacji jest przeciwna cego swój gabinet w budynku 
zwrotowi jej spornego oOrazu, a przy dawnej ul. Bahnho!stra sse 

gdyby juZ co do czego i obraz ztlstał 26, dziś ul. Zjcdnocze.nia. 
sprzed any, to zysk nale:ty spra· 
wiedliwic podzielić. t\ raktycznie Zygfryd Hausknecht, sprzedawca 
to obraz nie pochodzi z Czortko- artykułów chemicznych w Hanno 
wa, tylko z Legnicy, w której ja werzc, po złożeniu przyrzeczenia 
kiś czas; wkrótce po przyjeździe na kolejnej rozprawie w dniu 9 
ze wschodu, wspólnie mieszkali. siqp:tia br. ośy.>iadczył, Ze po ze-
Chyba Swięta PaniEmka pomogła braniu informacji wśród byłych 
lm ten obra.z znalc:f:ć w opuszcza mieszka1lców Nowej Soli, m.in. u 
nej piwnicy, który przyniosły do Haralda Zcislera, byłego miesz-
domu i ojciec przykazał im pilno kal'tca wzmiankowanego domu , 
wać go jak oka w głowie. Musia którym przedstawił barwne zdję­
ło w tym coS chyba być, bo kic- cia obrazu i odbył z nimi wiele 
dy zjawił się u niej ·.,prokurator rozmów, bo 1 ich wciągn<:la ta gr3 
generalny". Zeby się coś o tym o- - potwicrdza w całej rozciągłości 
brazie wywiedzieć, to mówił że zeznanic Dietera Henkła i dodaje, 
wart on jest 17 mln zł. i tr':tcba że ów dentysta, dr Ernst Schenk, 
zrobić wszystko, żeby go nie wy był człowiekiem' maj~;:tnym, wlaś 
wietli za granic~;:. cicielem budynku, w którym mie 

W takiej sytuacji dowodzenie w szkał i fakt posiadania przez nie 
Sądzie prawnego charakteru prze go lakiego obrazu nie był czym ś 
jęcia obrazu przez Muzcum w No niezwyklym. 
wej Soli wydawało się już margi 
nalne. Niemniej jednak uczestni­
czący w rozprawie przedstawiciel 
Prokuratury Wojewódzkiej Stani· 
sław Olejniczak zaproponował w 
pewnym momencie ugodowe roz­
wiązanie sprawy: ostateczne prze 
kazanie przez Michalht<: P. sporn~ 
go ·obrazu Muzeum w Nowej Soli 
i wyjednanie dla niej w Minister 
stwie K ultury stosownej nagrody. 
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Jnteresuj<!Ce jest tylko, jakimi 
drogami trafi! obraz do s;afy Mi­
.:::haliny P? 

P.S. Proces zmierza ku ko1\cowi. 
\1a n::1d czym rozmyślać Michali­
.ta P. Nawet Swięta Panienka nie 
była łaskawa. 

WI ESLA W NOOZYŃSKI 

-aktor 

GRAM FACETÓW 
DO ŚMIECHU 

Urodził si~; we Wlcniu kolo Je 
lenLeJ Góry ,;.t rodzinie pochodz;ł 
cej ze 1.-wowa L od dziecka wie­
d·dał. te mus1 t.ostać aktorem. 
Trzy rat.y zdawal do szkoły ak 
torskicj bez powodzCnia. Został 
więc aktprem-lalkarzem. by po 
pewnym cz.asie zdać ekstcrnistycz 
nic egza1nmy uprawniające do 
wykonywania zawodu na obu sce 
nach: lalek i dramatu. 

Pracowal w teatrach lalkowych 
kolejno: w Rzeszowie. Bielsku, 
Opolu. Szczecinie, Słupsku . 1 po­

, newnie w Opolu. Zdobywa t na­
grody za p~tacie żywoplanowe, 

na festiwalach w Opolu i Białym 
stoku. micz.ącą na'grodę Szczecin 
sklej Wiosny i jedną zagranicz­
ną. w Warnie. 

Na scen<: dramatyczną ści<Jgną! 
go dyrektor Antoni Baniukicwicz 
do Gorzowa , i tam, w Teatrze 
im. J Osterwy, Wojciech Denc­
ku grał pi~;:ć sezonów (m. in. Ła­
tkę w .,DoZywociu", Szambela­
na w .,Iwonie księżniczce Burgun 
da", Gospodarza w .,Weselu'} 
Trzykrotnie wygrywał plebiscyt 
.,Ziemi Gorzowskiej" na najpopu 
larniejsU!go aktora. O!;tatnio, 
ju:l: na Odchodne, otrzymał nagro 

d~ J>ublicznośd za cnlok;;~JllH 
pracy. 

Swój pierwszy sez.on w Teatr:te 
im. L. Kruczkow:~kicgo w Zielo­
nej Górze rozpocz..1ł udziałem w 
,.Brytanie-Brysiu'' oraz, na t.asa- · 
dzie zastępstw w ,Balladynie" i 
,,Wysypisku" Zd:Jżyl tez zaanga· 
:l:ownć się w .;>rac~ dydal<tycz.nq 
w Wojewódzkim Osrodku Meto­
dyki Kultury Przyjechał do Zie 
Jonej Góry z rod;'.in:J: ż011a An­
na rozg;ląda sit: za pracą. córccz· 
ka Basia ma tJ·zy latka. 

· Wojciech Deneka ma 44 lat a. 
Swój komiczny tcmpcrame!lt po­
koza! już we wrześniu, w uJlcz­
nym widowisku winobraniowym, 
gdy z przytupem i figurami tań­
ciyl oberka l. kobietami z zespo 
lu ludowego. dwói razy wybzymi 
od siebie. Twierdz!. że nie boi się 
brzuszka oni łysinki. gdyZ .w 
prt.ypadku aktora charakterysty­
cznego nic S<! to wady, lecz wa­
lory. 

._ Gram facetów do śmi1..>chu 

- mówi - ale marzy mi się Hy 
Sl..Urd III 1u9 Artur Ui. Chcia ł- . 
bym lakZe grać role tragiu.ne, 
jak , mój Mistrz i idol Stefan 
J;~racz. 

Ch) 



Do<:. dr hab. Władysław Kot'C:I jest znanym zielonocónaninem i hi­

·~11:iem, <emer)·łowanym pracowDikiem naukowym Wyiszej S:~k()J:y 

~ociczne;. Repre~enłuje płlkoleale lttehl. którzy SW!\ drogę z P ol­

lki do Po~ .do Zie.lonej Góry, odmler:r:-)'.li .tys ilłeami kilometrów po­

pn:ez syberyjskie I:&Jry. Swą mlodoś~. w któr~t brutalnie wkroczyła 

.;;jna, spęazn w r oddn ny m Sambone. Publikowane przez n as ob· 

11e11te ·fracmenty Jero wspomnień dotya1ł lat 19U-19-ł9. (Red.) 

wicdzi. W ~wnym momencie lej 
t nant .porwał ·palkę, trzasnął nią 
w dr-ewniany st6ł , rycząc przy 
tym ile sil w fłosic: job twoju 
mat! Ale pałka na mnie nie s;>a 
dła ani r:azu! Po takim wysiłku 
pokrzepiwszy si«; z butelki, mój 
ślodczy ·mowu o ooś pytał, a po 
mojej odpowiedzi . reakcja była 
jak wyżej . Calość takiego prze­
słuchania trwała około dwóch go 
dzin. 

Był rok 1944. Rozpocz~ lo się po 
newnie życie pod władzą radl..!cc 
ką. Po przejściu wo jsk w pogoni 
za rozbitymi oddziałami niemiec­
kimi, w mieście zainstalowały si~ 
wloldtc radzieckie .rozpoczynające 
zea:ularny pobOr do armii. Nazwa 
DO to pófniej ,.oChotniczym" za­
c4giem. Szy.bko organizowano 
cłrugq armię polskq, Której kadra 
oficerska składała się z ruskich 
lwizi. Przynajmniej nie widzieliś­
my ani jednego Polaka· w .,wojen 
komatach", funkcjonujących jako 
placówki pobor.(lwe. W Samborze 
zorganizowano Teatr Dramatycz-
111, do którego zostałem przy)c:ty 
jako 1lktor. Na tej podstawie zwo 
lniono mnie od obowigzku przy. 
wdziewania munduru. • 

W grudniu 1944 r. roz:pocu;ly 
się masowe aresztowania żolnie­
n;y Armii Krajowej. W domu nie 
wtali mnie. Któregoś dnia, ran­
kiem dali mi znać, te b)'li po 
mnie. Spałem w poblltu u ciotki 
Heli. Wówczas ubrałem si~ i dy 
Kretnie wyszedłem do miasta, 
przez nikogo niezauważony. Za­
tr .. ymałem si~ u koleżanki Heli­
Maryli Jabłoli.skiej - móV<,itic jej 
ttl było ·przyczyną mojej niez.a-

• powlailanej wizyty. Zacząłem za.: · 
stanawiać się, co .robić dalej? Czy 
jeśli zniknę z Sambora, nic zosta­
nie aresztowana moja tona Hela, 
tt6ra przecież wiedziała ·o wiCiu 
sprawach? Sama myśl, że mogą 
ją oderwać od córeczki (urodziła 
się w czerwcu , 1943 r.) paralito­
wala całkowicie jakąkolwieK mo 
ją decyzj~. Gdzil!ś w okolicy go­
dziny dwunastej przybie&ł ::lo 
mnie krewniak Heli, mieszkają­
cy w sąsiedztwie i wystraszonym 
&losem oznajmił mi, te siedz.ący 
w moim domu enka wudyści o­
świadczyli, że jeśli nic przyjdę do 
wleezora. zabiorą Helę . Postano­
waem zgłosić się sam. Minuty mi 
jaly powoli, miałem czas do za­
stanowienia się. cz.y dobrze :uobi 
Iem, sam sW:; zgłaszając? Moje go 
rzkie rozmyślania zaklócily w 
peiVllym momencie krzyki bity-eh 
ludzi, docflodz:}ce z piętra. Wó­
wcus zwróciJem .się do siedUjoe­
go lejtnanta, ZWflis\ceo chłop.'l o 
!izjonomU zawodowego boksera, z 
pytaniem: ,.Fanie naczelniku. jak 
to, w Związku Radzieckim biją 
ludzi?" Oclpowiedź, jakq otrzyma 
łtm, była dla mnie gromem z jas 
~~ego nieba. Brzm'iała ona: ,,Nie, u 
nas ludzi nie biją, bije się ,...bladzie"1 
Wsz)·.stko sta ło się dla mnie :la­
me. Zawarta w odpowiedzi zdu­
miewająCa logika katów Uuma­
ayła W!i7S.Slko do k ońca, cały me 
chanizńl. działania enkawudystów .. 
Ten, kto był w 'Ich rękach. pJ:Ze­
s!awał być człowiekiem, stawał 
się .,bladzią", którego można, . a 
na.wet trzeba bić. 

Otworzył się w mo im życiu no 
wy, niemany mi dotąd rozdział z • 
perspek:l,ywami jak najgorszymi. 
Przeciet z całą jasnością zdawa­
łem sobie spraw~. w jakich jes­
tem ~kach. Były to bowiem te 
same r~ce, które przed niespełna 
czterema laty obrzucały cele wi~­
lienia granatami { bez skrupu-

łów strzelały do bezbronnych 
wjęźniów. Nie można było o tyni 
nie my'ślcć. _ 

Drugiego dnia wieczorem odpro 
wadzono mnie pod konwojem do 
więzienia. Odległość z NKWD wy 
nosi ła ·oKoło pół kilometra. Wpro­
wadzony za bramę, jeszcze raz 

,przypomniałem sobie rok 1941 i 
skonfrontowałem z: moją ·obecną 
sytuacją. W więzieniu dołączono 
do mnie jeszcze jednego człowie­
ka, zupełnie mi nieznanego i we 
pchnięto nas do jednej celi na 
parterze. Stratnik dosłownie mu­
sial nas wpychać wobec tłoku, ja 
ki panowal w celi z której rozle 
gły się glosy - nie ma •miejsca! 
Wówczas stratnik zawołał: u nas 

Po pow.rocie do celi za.stnnawia 
Iem się nad 'zachowaniem moje­
go śledczego. Doszedłem chyba 
do trafnego wniosku, te uderze­
nie palką w stół, przy potqżnym 
krzyku, było swoistą komedią wo 
bec pozosta1ych śledczych, miało 
na celu wykazanie jak groźnym 
jest cgzclwtorem swoich upraw­
niell. Nie powiem, abym nie był 
zadowolony z takiego przebiegu 
przes łuchań. 

W .samborskim więl..!eniu pozo 
1Ławaliśmy prawic do ostatnich 
dni hrle&o 1945 r. Pod koniec te 
go miesiąca wyprowadzono nns 
z cel l ustawiono na dziedzińcu 
więziennym w olbrzymią kolum­
nę. W oczekiwaniu na otwarcie 
brnmy ~ rozkaz marszu staliśmy w 

Dro·ga 

przez łagry 
WŁADYSŁAW KORCZ 

w takiej celi siedzi czterdzic· milczcnl1.1, próbując odgadnąć na 
stu(!) i zastrzasnąl drzwi, zgrzy- szą. najbli±:.szą przys:tłość . 

tając kluczem. Co znaczyło ode- Dano rozkaz i wyszliśmy na uli 
zwanie się strażnika, zrozumia- cę. Szybko zorientowałem się, że 
Iem bardzo szybko. Wepch:~ięto prowadzą nas w stron~ dworca ko 
mnie bowiem, z moim przygod- lejowego. Kolumna więżniów oto­
nym towarzyszem do celi, w któ- czona gęstym szpaleiem' konW<>jen 
rej za "paóskiej Polski" siedział tów (co 2 m jeden uzbrojony straż 
jeden człowiek! Przekrój społecz· nik) w milczeniu maszerowala w 
ny towarzystwa był nader uro- stronę staCji ko!cjowej. W pew­
r.maicony. Chłopi z pobliskich wio nym momencie uobilo się niezro 
sek.:, iarówno Polacy jak i Ukra- zumiałe dla .nu poruszenie. Spra 
ińcy, mieszkaDcy miast, o róż- wa szybko się wyjaśniła. Przecho 
nych zawodach, wsadzeni do wię- dzący u!icą - nie w iem, czy był 
zienia za niepopełnione winy, b:~ lo żołnierz, czy enkawudysta, ja­
nikt .nie potra!H określić, za co • kimś ki jem lub ielazcm, okladał 
został aresztowany. przechodzących k'blo niego więź-

A pobyt w maksymalnie za- niów. Wszystko we mnie zady.go­
gęszczoncj celi szybko dal o so- gotało. Wpr4lwdzie .dość szybko 
bie znać. Okazało się nieodzowne ,k-rewkiego ;tróta praw usunięto, 
bicie wszy, które ;nie wi41dqmo nie mu.iej to, czego bylem świad­
skąd ·si~ pojawiły. Opornych lub . kiem, ponownie potwierdziło ;za­
leniwych, wzdragających się Przed tań;ką Jogike: "bladzie można bić". 
ściągnięciem .kosz.uli i •kalesonów, W ciemny wii!Czór pociąg ruszył. 
trzeba było korzystając z wjęk- Dokąd jechal, nikt nie wiedział. Ja1 
szości zawszonych zmuszać do po- zda jednak nie trwała długo, mo­
Tann~j operacj( W tej zawszonej żo najwyżaj dwie godziny. Za­
celi przebywałem d;va t.ygodnie. zgrzy tały hamulce. od zewnątrz 
Po .u.pływie tych okropnych rozsunięto dl'ZWi wagonów i k:a.z:a 
dwóch tygodni zabrano nas wszy no wysiadać. B_yHśmy w proho­
stkieh do Jaźni i po k~p.ieli i wy- byczU" 33 km od Sambora. Wie­
parzeniu ubrań por-ozdzielano po dzieliśmy ,wszy!OCy, że w mieście 
innych celach. tym były ,,Brygitld" szeroko r.na 

_Kilkakrotnie bylem doprowa- ne, moina powiedzieć sławne wtę 
dzany z więl..!enia do gmachu zienie, znacznie większe niż sam­
NK:\VD na tzw. przesłuchania. borskie. Zostałem jedna k umiesz­
Mole .zdziwienie nie m,ralo gra- czon.y wraz z wieioma Innymi nie 
n.ic, gdy wprowadzOny do izby za w "Brygitkach", a w mniejszym 
uwatylem przed sobą osobę śled więzieniu, przy gmachu, w którym 
czego, tego .samego lejtnanta, któ mlało swoją aledzibę NKWD. Roz 
rego spotkałem w ·pierwszy .wie- począłem nowe _tycie wśród nie­
czór po aresztowaniu. Usiadłem znanych sobie ludzi, w oeli o po­
naprzi!Ciw n1ego i spokojnie za':' wierzchni około 20-30 m kw. Na 
cząłem ·mu 11ię przyglądał:. Obok szcz,c:ścle małazło się w niej kil­
rozłożonych papierów stała butel ku z nas.zeJ grupy. 
ka wódk't i leżała •grUba palka •dre Zbliżyłem się do pcw.nego 
~niana. W napięciu oezekiwałem Ukraińca o nazwiSku Biłas. Moc­
co 'będzie ds:lej. Już dilś nie 'P3· ny brunet - o dziwo - z długą, 
miętam, jakiej treści .staV;"iano mi czarną brodą. Jak się okazało był 
py~nia i jakie były mOJC odpo- jednym z działaczy · ukraińskich; 

któn'!go aresztowar.o .za działl.ł­
nośt nacjonalist,YeznĄ. Prud are 
sztowaniem chciał popełnić samo 
b~jstwo, strzelając do siebie w 
-okolicę serca. Nie :tabil sK:;, ale % 
aawuej Tany wciąż wyciekała ro 
pa l wctąt z tego powodu musiał 
trzymać bandaU. Rozmawiałem 
z nim często. Pewnego razu n· 
pytałem go, cz::r jest w pełni zo­
rientowany, gdzieśmy się spotka­
li i dla-czego? Nie bardzo wiedzlał 
o co mi chodzl Wrjaśnlałern mu 
krótko i . dosadnie. Jcsteśll\Y, mó­
wiłem, swoistymi ofiarami podże­
gaczy, zarówno niemieckich, jak i 
rosyjskich, którzy robią wszylltko, 
aby nas (tj. Ukral'lców l Polaków) 
pOróżniC:, abyśmy sobie skakali 
do oczu i w Iezultacie · zamy. 
kają jednych l drugich. A 
cel tego jest .nader o.cz.ywis:b' 
- wyniszczyć Ulaaińców l Pola­
ków. Bila.s przy.znał mi rację, ale 
nie omieszkał zapytać, jak WY· 
br~ :z: litniejącego -sporu .polaka­
ukraińskiego o Malopolskę W10ebo 
dni~? Odpowiedziałem sZC'l.l!rze, 
zgodnie z moimi przekonaniami, 
że terytorium t.o· oddalby m pań­
stwu uk-raióskiemu, gdyby takie 
powstał<:~, .czego Ukrahl.eom azcze· 
rze b>ezę. Jed)nie - dodałem -
w sprawie prz:ynałeżooścl Lwo­
wa trzeba by uzgodnić rianowic­
ko, bo przecie! 't1ild, mający dzio 
je tego mias.ta, nie zaprzeczy, Ile 
jest to miasto .polskie. Bilaa brl 
zaskoczony moim stanowiskiem, 
określaJ-ąc je jako wyjątko..We 
wśród Polaków. Na .tego rodzaju 
rozmowach i bl!wst.annym ocze­
kiw.anlu na zmianę położenia -
ta nadzieja wdąż nam towarzy. 
sty-ła - spędzaliśmy strauliw'Ie 
wytl.łuża ~ący się czas. 

Byló t() Więiienie szczególnego 
rodzaju - wielokrotnie o tym 
mówiłem moim współs~sladom. 
Gdy polsKich komunistów więdo 
no w polsk'ich więtleniach, zgod 
nie z ówczesnym prawem wobec 
więżniów po1ityeznych, dostarcza 
no im t..1dano ksiątki, przybory 
do pisania itp. Dzięki temu nie­
jeden z komunistów uzQPCłn.ll 
Swoje wykształcenie... Czym dla 
mrue osobiście był brak .kontak· 
tu z Ksi.ątką , na próżno .siliłb;ym 
się opisać.. 

Pewne.go dnia wpadlo do ..ccl.l 
kilku strtiru"'kó:w, W)'tzUCając 
wszystk ich na korytarz l skiero­
wując do innej celi. W naszej ,po 
zostałem tylko ja, jako staruy 

p=~:j!~ ~ę ~~~Y~f~!n~ 
kolei,. nazwał .mnie jeden ze ;trat 
nikćw. "Ty budziesz: staruym ka 
mery'? - wskazał ona mnie, Gdy 
zaproteS:.owałem, że nie -chcę 

cz:ymś takim być, krzyk:1ął, tylko 
_głośniej: .,budien" l wyszedł. Kon 
sekwencji nie miało to iadnych 
pOUl .,przywilejem" rozdawania 
jedzenia pozostałym towarzyszom 
ni!x:loli. Pozostalcm więc w celi t 
zacząłem przygląd<l.Ć si.;: czynnoś­
c!OCt strażników. Czegoś sztikali, 
nie wiedziałem czee:o. W pewnym · 
momencie jeden z nich podszedł 
do mnie i r.apytal: ,.gdie ...karan­
dasz:"' (gdzie jest ołówek?) Odpo 
wiedziałem spokojnie, że w naszej 
celi ołówka nie ma. "Najdierri" ­
odpowiedział, wspinnjąc się na pey 
czę stojącą pod oknem. Swe 
oczy skierował na okno. W tym 
momencie pomyśla,lem: jakaś ka 
nalia doniosła, gdzie ukryty )cSt 
ołówek, bo faktycznie ukryty bYł 
w niezapełnionej cementem spoi· 
nie między cegłami. Ale stratnik 
stojąc na pryczy przyglądał 1ię 
oknu i :r..uedł, niczego nie malatl 
szy. 

(<: .d.n.) 

7. 



Wt.ft'rian Piotrowski , adwokat, c·tlonek Se­
natu, ur . • ll, rrudnia .1927 r. (znak Skte lca) 
w Grodzisku Wlkp., Zlcłoltogórzaniu od 1915 
roku. Matura w 1948 r. w Zielonej Góne, 
dyplom magisterski w r. 1952 na Wydziale 
Pra w& Uniwersytetu im. A. l\lickiewicza w 
P oznaniu, cgu.ruin adwokacki w r. 1955. 'Zo­
na Janina, psycholog, dlucolctnia pracown i­
ca Zlclonorórski('j Wojewódzkiej Poradni 
Zdrowia l,sychiczncgo, związana spol cc~~;nic 
z Poradni~ Rodldnn~ pr•.ty k ościele Najświęt ­
szego Zbawiciela w Zicloue j G órze. 

- Poxwoli Pan, i.e rozpocznę rozn1owę P)'· 
ta niem , p ostawionym w t ytule : co słychać'? 

- Nic chciałbym, Pani zapewne teZ nic, 
aby moja odpowiedi · była zdawkowa. Po­
wiem więc, że to co słyszymy - jeśli słu­
chać chcemy, mimo wszystko napawa na­
dzle jq. Prawda, że realia dnia codziennego . 
dla czc;ści społecze!'lstwa, a w wielu d ziedzi 
nach życia d la nas w szystkich, są przykre i 
trudne. Ale wiadomości płynące ze sceny 
polltycznej k raju i świata skłaniają do real­
neJ nadziei na lepsze życie. Mam na myśli 
przede wszystkim wcześn iejszą wizytc; pre­
zydenta USA Busha w Polscc, nasze nowe 
s tosunki ze Stanami Zjednoczonymi i Euro­
peJską Wspólnotą Gospodarcz'!, takie w izyt<: 
premiera Mazowieckiego we Włoszech i jej 
efekty gospodarcze oraz. zacieśniające si<: 
kontakty z Austriij l jej gotowość do udzie­
lenta nam pomocy. Gościli śmy w Polsce kan 
elerza Republiki Federalnej Niemiec Helmu­
ta Kohla. Dokonuje sic; istotny przełom w 
naszych stosunkach z Niemcami. · Nasze za­
m iar1 zasadniczych przekształceń ustroju go 
spodarczego w dutej mierze zależą od różno­
rakleJ pomocy zagranicznej. Republika Fe­
deralna Niemiec jest tym państwem, które 
chce nam pomóc. 

- Niemcy, nasz h isloryczny sąs iad t o d wa 
państwa. Nic wiemY jak l kiedy uksdaltu.)c 
llię przyszłość na t ej rra nicy, zwłaszcu w 
obliezu os ta tnich wydarzeil. 

- I nteres Folski wymaga, :lby stosunki z 
oPu państwami niemieckimi układały sic; jak 
najlepiej. Droga do Europy Zachodniej bicg­
ri.le od nas przez Niemcy, a RFN staąowi 
szczególnie ważny odcinek tej drogi. Mówi<tc 
o dtodzc, myślę o nastych przysz.łych zwiq­
zkach ze Wspólnotą Europejską. W oświad· 
ćz,en lach radzieckich po powolaniu rządu pre 
ffitara Mazowieckiego, w niedawnych rozmo 

"t:a~h w m~!!~~a~z~t~~~~~i~~r:'mi~~=rs;1~~~= 
.~eckiego w Moskwie, chciałbym widzieć P<! 
cz.ątek nowych jakościowo stosunków Polsk1 
ie Związkiem Radzieckim, na zasadzie rów­
~J>rawnego poszanowania interesów i włas­
!)FJ tradyc ji h istorycznej oraz na zasadzie 
prawdy . To niezmiernie ważne, jeśli nie naj­
watn.lejsze zadanie w sferze naszej polityki 
;ilgrantczncj. Dobre sąsiedztwo i Ooprowa-
CIZCnic do prawdziwej przyjaini z sąsiadem 

podą:Utjq inne kraje - Węgry, NRD. W tej 
czdci EuropY nastaje Wiosna Ludów. 

- Mówi Pan o nadziei. Trudne jed nak by{: 
opt;r.:mlstą, rdy ceny rosną i z dnia na d tlen 
~wlęksują s ię kosdy utrzymania. To, ile e r.lo 
wiek zarabia i na eo mu starcza, określa sa ­
Jnopoer.ueie l wh:ję lltzY&1.1oAci. 

- T ak, ale nie powinniśmy zapominać , ie 
iyjem y w cza sie szczególnym. Oto zm_icnia 
się: na naszych oczach cały polityczny i gos­
podarczy układ państwa, Zmienia się ustrój. 
Takie przemiany w historii rcattzowały s}( naj 

· Czę!ciej przez krwawe rewolucje. U nas prze 
mlany dokonują się ewolucyjnie. Zmierzamy 
w spo'sób pokojowy do ustroju, którego pod ­
miotem będzie człowiek, z jego prawem do 
wolności i życia w prawdzie, z jego prawem 
do własności. Wracamy do polskiej tradycji 
póUtycznej, do wartości zachodnioeuropejs­
kiej k ultury politycznej, która ma chrześ-
cijańskie korzenie. _ 

- Musi zostać zmieniona Kouslylueja. 
- Ocz.ywiścic. Konsty tuc ja RFN rozpoczy-ra się w rozdziale pien>~szym od praw czlo­

\yleka i obywatela . Na sza dotyc!lczasowa -
od państwa i władzy. 

- CzuJe s ię P an politykiem? 
- F olityka jest sferą ~noich ~ł!lteresowaiJ 

bd Jat bardzo wczesnych. Pogl~"..tnłem jq naj 

~Yer~sz~~~~~~~;y ~~ni~i I:~~:~~je k~t~~; 

8 

chrześc i jailskiej. Tak, zapewne po cz~.;ści je­
stem również politykiem, a na pe wno w za­
kresie niezbędnym dla wykonywania mojego 
mandatu, który jest mandatem politycznym. 

- Umawialiśmy s ię parokrotnie i nie do­
chod :dlo do spotkania z powodu Pal1sk ich wy 
jazdów do sto licy. Praca .w Se naci e bardzo 
absorbu je. Czy będąc aktyw . ., ym parlamen­
tarzystą, udaje s ię Panu w dalszym ciągu . byt 
aji;. tywn ylll adwokatem? 

- T o jest problem. Praca w Senacie istot­
nic zabiera mi dużo czasu. l już widzę, iż 
rzeczą niezbę:dną stanic się: wkrótce pewne 
ograniczenie mojej pracy zawodowej. To bc;­
dzic nieuniknione. 

-l\loie do tero czasu parlamei1ta rzyści o­
lnymy w:t.ć będą godne tego s tatusu pensje? 
Teraz pewn~t rckomJJCnsatą za e1.:u spożytko­
wan y ule dla SJlraw osobis t)•ch, !cez ogól­
nych, są diety. Dyskutuje się o tych die­
tach , jedni są za nimi , inni przeciw nim. 

• - Różnie można oceniać wysokość wypla~ 
canych nam diet. Wszystkich, którz.y s~dz~. 

-""""' ""'"" ~-" ·, . " J si ponieść karę. Ale jakie okoliczności spral, 
wity, że był tak okrutny? Co się z nim s ta 
la, że postąpił tak, jak wię:~szość ludzi ni 
postępuje? - Co na to wpłynęło? Roz.pat r'zcni 
wszystkich okoliczności daje czasem nieoc 
kiwane wnioski. Oczywiście adwokat nic 
winien bronić Oskartonego kosztem ofia r 
Ale też z.darza sic;, że sama ofiara wywoh1 · 
przcstc;pstwo swoim zachowaniem. Mówi 
tym nauka zwana wiktymologią. O jedny 
obrońca nie powinien zapominać, poza k 
dcksem i przepisami: właśnie o sumieniu 
w nim wszystko weryfikować. Rutyna ni 
może przesłaniać człowieka. 

- Czy miał Pan w swym zawod:de jaki 
S7.Czerólne sukcesy lub porażki? Satysfakcje' 
zwycięstwa? 

- Elektów mojej pracy z.awodowej ni 
rozpatruję w kategoriach sukcesu. Mam świ 
domość, że swoją pracą powinienem przy<;zy 
niać si<: do budowania sprawiedliwości i nic 
ustannie się zastanawiam, czy udaje mi si 
realizować tę: powinno~ć. W układzie praw 

Co ~ Pana slychat 
anie senato ze? 

Z MEC. WALE RIANEM ' PIOTROWSKIM ROZMAWIA HALINA ANSKA "l( 

iż płaci nam się dużo, prosz<: o uwzglę:dnic~ nym. w którym pracuj<: , sprawie~liwość r 
nic i tego, że wykonywanie mandatu parla- a!izuje sio;: lub nie, pr..ez orz.ccz.cnie s~d 
mentamego połączone jest z powai:nymi ko- Praca adwokata jest tylko fragment~m dr 

~~!a;ai;0~~~0~~~~~ ~~~~~óf;ęwut~:~:;w~:.c~~~ gi do sprawiedliwości, a przynajmniej 

też, wielokrotnie pojechać na spotkania z ~~~0~v~~ÓJt~)Ó~·cą" ~~~~\~ i~~lii~~ś~~aj~·;~t~ 
wyborcami własnym samochodem, na włas- wia:n już ocenom innych. 
ny koszt. Trzeba także utrzymywać stały - Muszę Panu coś ''')' znać po Jatach. J>;: 
kontakt z życiem umysłowym Polski i świa- mięta Pau kilkw.ln iowy siynny proces Sol. 
la, a to łączy się z poważnymi wydatkami darno~ei Swtftlodz i ńsklcj w sądzie wo~ke 
choćby tylko na lektu:-y, Pozwalam też so- wym? Nazwiska oskarżohych - Sla~ia 
bie zwrócić uwag<: i na to, że wykonywanie Rzeszul ko i inne? Swojł mową obrońc1: 
mandatu odbywa się w czasie, którego nie wzruszył mnie Pao tlo ł ez. Czy w tym prc 
można jut w tych samych rozmi~rach prze- · ccsic otlniósl Pa.n sa tysfakcję? 
znaczać na aktywność zawodową. - Cz.;:ściowq. Dla Stasiaka prokurator ~~. 

- Słysza łam kiedyś , jak m arsza lek S te l- dał dwunastu lat wi<:zienia, a sąd wymierz,· 
maehowski wymienił któregoś z senatorów, tylko sześć . Był to proces bardzo smutny. 
za mierzającero d zia łać ai w eztercch scnae- kratki poszli ludzie uczciwi, których jed):~ 
kich komis jach. A w jak ich komi~jach Pa n winą były przekonania polityczne. SUI:~ 
pracuje? tych ludzi. Większość, o ile wiem, pn:cby· 

- Tylko w jednej~ Komisji Inicjatyw Us- wa dziś za granicą. Powrócę: jeszcw do uży· 
tawodawczych i Ustawodawstwa. Zajmujemy tego przez panilł określenia - zwyci.;:stw~ 
sic; projektami wszystkich ustaw, a w pro· Codziennym chlebem adwokata nie jest os:~ 
cesie us tawodawczym ocenlamy je - przed ganie zwycięstw, lecz kompromisów. Swiadr 
zajęciem stanowiska przez plenum Senatu - mość racji cudzych, innych niż moje, 11iclo: 

~e:;::r~~~l;j~~:~~~:~k~~~~:}e~tyw~~i~j;~i ~~f~ ni~ p;~!~a n~im~i~ha r~~~~~~~~~c~u~1 s~~ 
tyw ustawodawczych Senatu i naszym zada. wag~ słucham głosów odr(liennych , niż mój 

~~~~ sł:~~~f~ni:s~~!~!~e ~rzygotowanie do ~~t1~~f:j:v:: ~r~e0~~~;~~~j.a~~v~vta";~c~ ~~ 
- W moim rod:tinnym mielcie w ś rod ku !eczne i polityczne konflikty w świec.ic CY· 

Polski ży ł do niedawna w podeszlym wieku wilizowanym, a wię:c i w ~szym kraju , po; 
pan, do którero zwracano s i ę " szacunkiem per wi nnł b~ć rozstrzygane w drod ze sznnują1 
panie senatorze. Był on członkiem ' se - cych prawdę i prawo kompromisów, bez. PO: 
natu pne<l 1939 rokiem. Zasiadanie w Sena ~ licji i wi<:zie1'1. Jestem gorącym zwolennikicn 
cie j est prac:!\, obowiązkiem, odpowledz ialnoś- dokonywania przemian metodami ewolucji. 
cią, ale też wielkim zaszczytem . J ak przyją ł - Byłam na jednym z Pafiskich SJIOtkal 
Pan ten sta~us? prz.ed wyboruyeh. Widuję Pa na występującl 

- Z początku gdy ktoś nagle zwrócił się: go w Senacie. Towanyszylam ranu tHtdcu 
do mnie, używając slowa senator, w pierwszej mediacji w zielonor6rskim areszcie ilctlc:tym 
chwili nic n~agowalem i min~la chwila, nim Wiem, ie w roli me<liatora występowal Pal 
uświadomlałem sobie, że to do mnie. Teraz w l:akładach , gdzie grożouo strajkiem. Biule 
już prz.ywykłcm. Decydując sic; kandydować tyo Komisji Samorządu Terytoria lnego . p n ; 
w wyborach miałem świadomość, czego sir; Lechu Wałęs ie . z pa'i dzi ernika br. urnidei 
podejmuję. Teraz wielu zagadn!er'1 muszę się tekst rańskiego wystąpienia w Senacie n! 
uczyć, zaglc;biać czę:sto w tematy dotychczas temat ,.Odbudować szacunek dla prael' rad 
mi obce. oyeh i urzędników admin istracji". Czy doi 

- Wybi erając się do Pa na , zanotowałam · naje Pan zadowolenia z. tej działalnoi:ci ? 
sobie d wa słowa: z.rozumieć adwokata. Za- odczuwa poparcie wyborców - w dahl'l.y ll 
wsze mnie zastanawiało, CJ.Y adwokat wy - ciągu? . 
stępując w obronie mordercy lub gwałcicie- - Na oQa pytania odpowiadam twierd:t.'\ 
la jest przekonanY, że czyn i słusznie. Są co. Poparcie odczuwam w dal szym ciągu, za 
procesy w ygrywane przeJ pr:r.eslępe6w t ylko równo podczas spotka.'! z wyborcami, jak te 
dzięki zręel:nej obronie, z niekorzyidą łub w przypadkowych kontaktach z osobami in 
nawet krzywdą dla ofiary. Jak s i ę wted y ezu dywidualnymi. Zdarza się, że ktoś zatrzymu 
Je obrol1ea jako autor takiero finału ,sprawy? je mnie na ulicy, wyraża aprobal.ę, o co 
Co z j ero sun•Jeniem? pyta. 



warcie na kulturę! Twor z.')c nowy ustrój o-

~:~a nasi~r~~~:~~n:c~!':n~ci{y~~k~~i~l;ie N7c! 
będą i nie mogą być oceniane negatywnie 
zmiany orientacji. Wszak człowiek, jak wszy 
stko na tym świecte, podatny jest na prze­
miany. Jednakże muszą być one prawdziwe. 
Każdy ma prawo obierać własną drogę do 
pr<~;w~y i zdarzyć się może, fe drogę tę 
zm tema. 

- M(nvil pa n o kompro]nl s ic. C:r.y Pan -
c:.: lowiek głęboko wierzący i religijny. za-
~:t:~~~:~!b~Z~I~? szczerze i blisko z ateistą, 

- Hm, szczerze i bli sko ... To byłoby jed­
nak trudne. Nie z racji mojej postawy. Swia 
topogląd chrześcijanski zobowiązuje mnie 
przecieZ do s..zanowania wolności człow ieka, 
w tym wolności poglądów. Ale tak się złoży 

~~~i~~Y ni:_ s~~~:~~~ ~e~!e~o b~~~~~~~;~g~ , 
zarazem członka PZPR. Zaangażowanie par­
tyjne tych. których znalem wynikało z opor­
tunizmu . a ateizm praktyczny, w c~ści prz~· 
najmniej. mial leż w tym swoje :i.ródło. Mo­
że i Pa ni spotkała się z tym, że członkowie 
PZPR poza zebraniami partyjnymi i miejs­
cem sprawowania ' swojej funk cji, o swoje j 
partyjności nigdy nie mówili . Dzisiaj tei. nic 
mówią. · 

A poza tym.:. Wytworzy ł się w • społcczcll· 
s twie pewien przedział , pomiędzy ludim i 
władzy, niejako z urzędu partyjnymi, a re­
sztą spoleczet\stwa. Nie chciałbym Pani ura­
zić, ale ten podział jest widoczny n;~.wct na 
cmentarzu. Tak - nawet tam. PrOSU! pnyj­
rzeć się kwaterze zasłużonych. Ile tam jest 
krzyży? Czyżby tak rzeczywiście k ształtowa­
ły się ilościowo zasługi? 

- Powiedział Pan: otwarcie n:~ L:1 H ur~. 
A tymczasem j:!;wi się ugr.::i:en ie u • .t •e~t­
trc'tw, kin, domOw kultury, wieJsk ich khthów. 
Ze nic wspomnę- o pisma ch pcriodyc~.,··c ''· w 
tym r ówni.ci o "K'adodrzu", · 

- Prawda. Ale jeSt to równil!ż r ... k~ycu1e 
o~warcie na szeroki świat ! Kultura wyzwa.a 
si~ spod eorsetu politycznego i polityc:.:.nych 
pieczęci! Sta je się wolną przestrzenią dla ·:.~ ­
cha, piękna i dobra ! Wszyscy ludzie 1-: u lt•J ry 
mają tę samą możliwość tworzenia. 

- Tym, co stworzą, chcą i J)0\1 inn i pG(J.. ic 
li C s i ę ze spolcczcństwcm. Al e jak? Co 111:1 
:.crobiC aktor, gdy teatr :r.ostanic zlikwlUowa­
ny lub za mieniony w im presaryjną agendę? 
Muzyk, któremu 1,amk n ą filharmonię? LHc­
ra t , który nit" wyda tego, co naJJi"a l'! l'ulJ!I­
cysta - b~:.,; reda kcji? 

- Nie jesteśmy do~ć mocni r ....... suwo i 
in_stytucjonalnic, by te !Jroblemy szybko roz­
Wiązać. Jedne' pewne: że nie można dopuścić 
do likwidacji w szystkiego. Kultura i szt uka 
powinny być w znacznym stopniu doto\Vane 
przez państw~ - i dotowane lx:dą. Ale. tei: 
t rzeba szukać bogatych sponsorów i u nich 
zabiegać o dotacje. Słyszalem w radio, że w 
Gorzowie zawiązała si~ spółka wydawnicza 
"Feniks", która postawi ła sobie za cel zebra­
nic stu milionów zł z przeznaczeniem na ro­
zruch nowego ,pisma. Co do "Nadodrza", to 
moim zdaniem powinno, jeśli to moi:łiwe roz 
począć szczerą reorientację filozoficzną i na­
tychmiast zaprzestać drukowania tekstów por · 
l_togra!!cz':lych. Co ~.klubów "Ru ch'•, to prze­
zyly s1ę 1 d<!.wno lUZ przestały być placów­
kami kulł -

- Powied:.:ial l'an, byl podz1a1. 'l'eraz tct 
jest. Na bogatych i na biednych. Emeryci, ren 
ciści, rod~iny wielodzielne, skromn i urzędni­
cy, niezara dni inte ligenci. To d la nieh gotu­
je się ubogie z<~pk i . Z d rugie j strony haud la 
rzę, cink ciarze, badylarze, Iud:.cict obrotni, 
sprytni. To oni są właścicielaru i -11alacyków 
na przedmieściach s tolicy. Do s tolu 110daj:l 
tam lokaje w białych rękawiczkach• a kola­
cJe urozmaicają występy sławnych artyst ów. 

- · Czy to źle? Bogactwo tych ludzi nie sla 
nowi przeszkody dla rozwoju kultury. Prze­
ciwnie. Właśnie to oni mogą okazać się owy 
mi poszukiwanymi sponsorami. Tragizm- sy­
tuacji w kulturze polega na tym, iż na sku­
tek r:qdów totalitarnych utworzyły się głę­

bokie wyrwy, których wyrównanie 1 zajmie 
wiele czasu i środków. Przeżyliśmy stalinizm, 
t rudne lata 60-te i stan wojenny, gdy ściga­
no ksią:tk i i wolne słowo.· Teraz pa1'1stwo od­
wraca się od d yrygowania wszystkim. Rząd 
Mazowieckiego daje ku lturze i sztuce duż..1 
swobodę tworzenia, działania, organizowania. 
Jest pole do popisu. T rzeba tylko wykazać 
mądrość i operatywneść. 

- Czy w tamtych trud nych czasach , ma­
jąc pog l ądy takie, jak dziś, doznał P an oso­
biście jakichś restrykc ji czy dolcgliwoiici? 
\\'szak właśnie wówczas ztlobywal l'ao swą 
dzis iejszą slawę mecenasa. 

·- To Pani powiedziała, że zdobywaJem 
sławę. A restrykcje - powiem na ten temat 
tylko tyle, że. przez kilka lat moja tona i ja 
nie mogliśmy uzyskać paszportu, ani nawet 
wkładki do NRD, raz z uwagi ~"na Interes 
społeczny! ', a kiedy indziej "na dobro pat\­
stwa". Nasza rozmowa jednak nie powinna 
zmier:.tać do spisywania mniejszej czy wię ­
kszej martyrologii. Jej celem jest przyszłość . 

- Słusznie. Wobec tego ost a t nie py,anic. 
Powied:r.ial Pan co s ię Panu podoba. A co by 
Pan zmienił w s połcczeil stwie, gdyby · ł" a.n 
m ógł? 

- Ożywiłbym poczucie dobra wspólnego 
oraz świadomość i przekonanie, że •'obro 
wspólne trzeba tworzyć i pilnować nawet ko 
sztem rezygnacji z dobra osobistego. Wzmoc­
niłbym tradycje rodziny l wychowanic w 
rodzinach na zasadzie ldo!ałów chrześcijaó.s­
kich. Także w szkole zwróciłbym- uwagc: na 
obecność wartości chrzcścijaó.skich . Trzeba 
odnowić wychowanie patriotyczne. Młodzież 
nie zna hymnu harodowCł;'O! 

- Nie zna równici "n oty .. , .,\\'arszawian ­
ki", ani przepi'i:kncgo, sta1;ego "Boie coś ł'"o l­
skę". Dziękuję za rozmo"'1· :2:yczę Panu po­
myślności osobis te j, zado.,. ·oicnia z dokonań 
w parlamencie l blyskotliw tch wystąpień, abyi 
my za prośrednictwcm '1 V m ogli stwierdzać 
I•a :iską obecność w Sena.oe. · 

Fot. WITO .D KRASSOWSKl 



• poziomowskazy materiałów 
płynnych 

• mierniki temperatury 
• liczniki rewersyjne 
• przekaźniki procentowe 

regulatory RT23.RT27 do spawarek 
SJ'S·315.SPB· 400 

• p~~U,~e~we sprzętu 1 

uniwersalr.e~zatory 
.Programowe usP-406 
• czujńiki jonizacyjne 

czujniki ultrafioletu 
elementy pneumatyki 
przemysłowej 
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AI.Niepodległośći Sa 

tel. nS-37 

PRzyJDŹ, ZADZWOŃZAMÓW KuP 
-BEDZIESZ ZADOWOLONY 

W bieiącym r oku ·obchodzono 
w Gubin;e 30· 14 roczuicę d r. ia. lal 
ności Spclecznego 0g"niska Ar t-,. 
stycme:;o, 15-lec.ie Paiistwowd 
S:~:ko ly 1\lu.tycznej oraz 'lO-lecie 
guiJi ilskicgo Oddd a lu Lobuskiego 
Towarzystwa Mu7ye%D.et;o. 

W 1959 roku początkowo w 
Szkole Podstawowej nr• 2, pod 
kierunkiem A. Salabury O&!lisko 
roz.poczęlo pracę z 85 uct.ni2Dl i, 
ucząc ich muzyJd w Itiasach 1or­
tepianu, akordeonu. skrzypil!C i 
~itary . . Nastr,:pnie po(lpor:ząakowa 
no je Powiatowemu Oomo.wi Kul 
tury, a w 1961 roku Ognisku na­
dano samod7.ielność oq;aniz.acyj­
nq i lokaliuację w .bui:\ynku przy 
ul. ·w. Piecka. QPiekc;: .nad S OA 
przyjęło Poznań!kie il'..owar-Z.:Y· 

.st.wo Muzyczne tim. a. \Vf.ienia w­
Skieg<:~ Jet:o dyn:!ktorami lbyjj Jto 
lejno: .S. Chmie1e.Wli.ki 1K. Napie 
raJSki, s. Ciomek, !L. ~ur.y1o.w.icz. 
oa 1979 .roku (ijyz.eldOl:em l(i)g.nis­
ka l Szkoły 'MUUCUlej byJ :'E. 
Bodz.iewJC%, a obecnie !funkcje;: tr: 
pias.tuje J. Felkcl. 

W Ognisku lekcje gry ""Ua r:ót 
ny,c.h instrumentach -pobierało do 
tychczas ponad .2000 ucz.niów, a 
140 ukoil.czyło -przewidz.iany pro­
grame:n cykl n auczania. Wielu z 
nich kontynuowało dalszą naukę 

w st.kolach muzycznyCh. Dziewie 
cioro absolwentów ~ubińskiego 
S O A ukoilCZylo wyi.sz.e 8tudia 
muzyc~'l.C . 

St.kola Muzyczna takie ·Ddn( 
wała znaczące efekty prac;y ~ 
daktycznej. J ej ucz.:tiowie zaob 
'>''ali czołowe lokaty w ogólnOJ 
skjch i międzywojewódikich 1o 
kursach •gitary klasycz.ncj i .ak 
deonu. Prowadzony przez 
Szc:zcrbatego kwintet akordeoa 
wy sześciokrotnie ulebył I mit 
sca w mic;:d:~;ywojewódzkich k <r 
kursach zespołów kame:-alnycł 

.Obok dz.lałalności dydnktycz.n 
gubiiiska P S M popularyzowlll 
kulturę muzycmq, organizują~~ 
nad 550 koncertów z cyklu "GJ 
bin, muzyka l my". W szkoła 
.uli kali\eralnej Gubinianie Sb 
<chali ko!lcertów z.nanych ar1;)'1 
t.ów: W. Wilkomirsk!el, M. F~ 
tyn, St. Woytowicz, R. Jablol 
sldego, a .tak±e Kwartetu Wił~ 
wskiego, Kwar~etu - .,Van~ 
via" i innych. wykonawców. 

:Uczniowie gubińskiej Szk 
~uzycznej wielokrotnie ko 
wa1i w 'NRD. ' 

.Guhii'lski Oddział Lubusk" 
Towarzystwa Muzycznego 
stal 117 patdziernika J979 r . z. 
cjatywy ffiilośników dobrej 
zyki. Pocz.ą"tkowo zrzeszał 
członków. God.no~ć prezesa pia 
wala Jolanta .Kurpas. 

Towar:zystw..o z.ocganizowało 
koncertów z udziałem Z. Sy.·· 
rzy.fu;kie~o (!ortepian}, J. K 

Gubin i muzyk 
RYSZARD PANTKO WSKI. 

• Ognisko uruch.::~nUJo swoje !i· 
lic w W~iy.>kach, Grabicach, 
C:um~pwicach, Strz.egoy,·ię i Staro 
siedlu. . 

W kronice gubillskiego S O A 
odnotowano nazwiska jego ucz. 
ni ów, którzy ucze~tnicząc w kon 
kursach ml~;dzywojew6Qz.klch t 
ogólnopolskich muzyki gitarowej, 
akordeonowej, fortepianowej, iD'­
sJ.rumentów dętych i skrzypiec 
zdobywali wysokie lokaty. 

W efekcie usilnych starań ów­
czesnego dyrektora Leonar· 
da Kuryłowlcza , z.arzqdz.en!em Mi 
rustra Kultury i Sztuki z 1971 r. 
w Gubinie utworzono Państwową 
Szkolę Muzycznq l stopnia. Po· 
czątkowo stanowiła ona filię sz.ko 
ly krośnieńskiej, a od następne­
go roku uzyskała status samo­
dzielnej placówki artystycznej. 
Wspólnie z Ogniskiem Artystyc:.r. 
nym usytuowana została w bu­
dynku przy ul. Piastowskiej i 
egzystuje w nim do chwili obec­
nej. 

W 1984 r. gubińskiej Szkole Mu 
z.ycz.nej nadano imic;: znanego 
kompozytora Xazimierza Seroc· 
kiego. 

W minionym piętnastoleciu w 
tej szkole naukę muzyki na róż 
nych instrumentach pobierało G50 
uczniów. lOS otrzymało świadec· 
twa jej ukończenia z prawem 
nauki w szkolach muzycznych II 
stopnia. Skorzystało z tego przy 
wileju 30, 17 ukończyło średnie 
szkoły muzyczne, dwoje studia 
muzyczne. 

by (akorde.on), M. Hajk:o-wi 
{akordoon), Poznańskiego Kw· 
tu Ako:-deonowego, Kameraln 
Chóru Nauczycielskiego z Nowt 
Soli. Wspierało finansowo dzl 
lalilość koncertową rodzimyc 
animatorów muzyki. J. Felke 
(gitara), Krystyny 1 Blateja F1 
powskich. prezentujących cykli 
ne prot;ramy: .,011 arii do pios 
ki" i "Ballady Bułata Okudiaw 
Gubińskiego Tria Stroikoweg 
którym kierował A. Kacprzy 
Gubińskiego Kwintetu Akord& 
onowego, o którego sukcesac 
już wspomnialem Dobrze zap 
wiadał si~ Gubiński Chór Kam 
ralny pod dyrekcją H. Nodz.ak. 
Zorganizowano także cztery w1 
jazdy do Zielonej Góry na atr<Q 
cyjne koncerty m. in. Zespoł(o 
Muzyki Ce•kiewnej, Kapeli Cra.J 
coviens1s, Folsklej Orkiestry K• 
meralnej pod dyrekcl<l J. M akSJ 
miuka i Orkiestry K.amcraln~ 
Agnieszki Duczmal. j 
Oddział "LTM sprawował meri 

torycz.n::j opieki! nad dz.ialającq ,. 
Zespole Szkół Rolniczych Młod l 
żowq Orkiestrq Dętą t Spnlecmyu l 
Ogniskiem Artystycznym ora1 
współudział ze Szkołą Muzyczni 
Wśród najbardziej aktywnyc), 
animatorów kultury muzyczne.: 
wymienić należy : M. Bartkowia~ 
E. Rodzewicza. J. Szczerbatego, 1 
Alicj~; l Andrzeja Gilów, M. StOI 
to, J. Dawidziuk, H. Nodzak, J'1 
Felkela, J. Białod7.inda t wielu 
innych . 

W rocznicowych urocz.ystO!- 1 
ciach oczywiście dominowały ak ' 
centy muzyczne. · ' l 

to--------------------------------------------------~~--



W swoich publicznych wystąpieniach .sta­
lin wyrażal się o Leninie oczywiścle w 
samych Śupcrlatywach. W wąskim krę­

CU natomiast sprawy miały się zupełnie ina­
mj. f'IIówiąc o stanowisku, jakie zajqł Lc­
r.;n w tej czy innej kwestii, Stalin przedsta­

:at sprawę W ten sposób, że Lenin zaw~7.C 
r.ajpierw wpoznawal się z jego opinią, a na­
Siępnle opinię tę podawal za swojtt. Było 
nam ogromnic przykro słuchać tych niepraw 
dtiwych stwierdzcl't, wyrażających brak sza­
cunku wobec Lenina. 
Pilmiętam taki konkretny przypadek, kiedy 

Slllln, wręcz wyrażal niezadowolenie z oso­
tutego stosunku Lenina do niego. Oto w okre 
f.e wojny domowej, gdy znajdował .;ię w Ca­
rycynie, Lenin nagle wezwał go do Moskwy. 
ll'tdtug jego własnej relacji Lenin miał mu 
wówezas oświadczyć: ,,Otnymałcm in!orma· 

Z pamiętników N. Chruszczowa 

kieś tam filmy a następnie Stalin mówi: 
Zapraszam was do mnie na kolację. 
Pojechaliśmy, jak zwykle do jego daczy w 

Kunccwic. Tam zjedliśmy kolację, która prze 
ciągnęła się gdzieś do 5 rano. Zazwyczaj tak 
koitCzyly się l '.! kolacje. Gospodarz by! w do~ 
skarlałym nastroju. Pamiętam, gdy wyszliśmy 
do holu, Stalin jak zwykle wyszedł nas od­
prowadzić. Duio żartował. np. udawat że 
szt urcha mn!c w brzuch. nazywał .. Mikitą". 
Zawsze. gdy był w dobrym humorze, nazywał 
mnie z ukrait'lska .. Mikitą". Wyjechaliśmy z 
dobrym samopoczuciem ... 

Przyjechalem do domu. Była niedziela. ocze. 
kiwałem więc ic zadzwonią od Stalina i za­
proszą na obiad. Tak zwykle b.vwalo we wszy 
stkic dni świąteczne. Dlate~o długo nic Jad ­
l!'m. Ale w kot'lcu s iadłem do stołu. aby zjeść 
cbiad. A telefonu wciąi nic było. Snm sobie 

SMIERC· STALINA 
tk, U bardzo lam popijac;e. Sami pijecie i 
\Mych upijoc' e Sl" .· .. ·-c 1l. N' 'c wr ''lo iet!o 
rob;C". · 
Wysłuchaliśmy tcgu. a póiniej m1t:cizy sob:1 

mOwiliśmy. A więc sk łonność do naduiywa­
tU alkoholu to stara jego wada. Już wów­
aas tęgo popijał. 

W tym aspekcie prłYI>Omina mi sic: takie 
VJIOWieść Stalina o jego pobycie na z.>yłcc. 
Jacy świetni chłopcy znajdowali się na zc­
llaniu wśród pOspolitych przestc:pców - mó­
.. il Bardzo sic: z nimi zaprzyjatnilem. Bywa 
, zachodziliśmy do karczmy, patrzymy, kto 

ile ma pieni~dzy i kiedy zbierzemy ze trzy 
1\!b!e, przyklejamy je do szyby okna, a wle­
di cospodarz przynosił wódkę - ai do wy-

rpania tej sumy... Bardzo łajni chłopcy 
b!"li c[ kryminalni. Inaczej nii polityczni. Tam 
było wielu drani. Co oni zrobili? Uczynili 
~ mnił sąd .kolci.cliski za to, te popijam z 
kryminalistami". 

Nie wiem, jaki był wyrok tego koleteń~kie 
~du. Nikt z nas nie pyta t · go o to, tylko 

!PO&Iądaliśmy po sobie. Następnie koroento­
!iśmy między sob;j: p:i.trzcie, on już w mlo 

6J!ci mial skłonności do pijaństwa. Widoc­
Io dzicdzicz.nc. 

Stalin opowiadał bowiem o swoim ojcu, 7.e 
szewcem i bardzo dużo pil. Mówił, ie .oj­
tak pil.. że nawet pas góralski przepijał. 

dla Gruzina przepić 3Wój pas, to jui ozna­
stoczyć sic: na dno. I dalej Stalin mówił: 

Opowiadano mi, Ze kiedy leial-em jeszcze w 
rsce. ojciec mac-w! palec w szklance w:­
i dawał mi possaC. Od niemowh::ci:t mnie 
lego przyuczał"'. 

Pamh:tam, Stalin c-.t.ęsto opowiadał rów­
i i o swojej drugiej zsyłce do Turuchań­
itto Kra ju. Mieszkał tam w jednej chacie 
Swicrdlowem (Jakub Swierdlow - pói­
jlzy pierwszy prezydent pat'lstwa radziec­
o - M. H.). Sta lin opowiadał: ,.Posilki 
gotowywali śmy sobie sami. Otót, po obie 
Swierdłow zawsze myl swoje talerze -

kioszek! Ja n igdy, zjem, postawię talerz na 
Jodze, a pies - J:1szka wylizywał talerz 
czysta". . 

lnów spoglądali śmy po sobie. Sami prze­
Y chłopską lub robotniczą szkole: iycia 

nie byliśmy bynajmniej rozpieszczeni. Ale 
. miski n ie umyć i jeść potem po psie? 

T~~ac0~0 ~~s~1~~li. ;d:w~·J~rz;t~>o;~~; 
wiadomość o -::horobi e Stalina ... 

Ptwnej marcowej soboty 1953 r. byliśmy 
z nim na kolejnym pi-zcglądzie fi!mo­
ntt Kremlu. Op~6cz mnie obecni byli 
nko~. Beria i Bułganin. Obejrzeliśmy ja-

nie wierzyłem, że on moie darować nam len 
dtiell. Stawało sic: już jednak późno, więc ro­
zebrałem się i polożyłem spać. 

Nagle telefon od Malenkowa: -Wiesz- po­
wiada - przed chwilą dzwonili chłopcy z och­
rony Stalina i z trwogą zawiadomili, że z nim 
się coś stało. PowiadomHem już Berię i Bul­
ganina. Wyjeżdzaj natychmiast do jego daczy. 
Ja też tam jadc:. Beria l Bulganin są ju1 w 
drodze. Natychmiast ubrałem się l wyjecha­
le~ Niebawem byliśmy ju:i: wszyscy na miej!! 
cu, weszliśmy do dyżurki i pytamy, co się 
sta ło. 

-Około ll ... Stalin zwykle dzwonił i prosil" 
herbatę. Czasem i o posiłek. Dziś to nie na­
stąpiło. Poslaliśmy wówczas Matrionę Piel· 
rowną. M ntriona P ietrowna by ł a to niemlo­
da już kobieta. która prowadziła Stalinowi 
dom. Była osobą bard~o uczciwą. choć niezbyt 
rozgarniętą. Wróciwszy Dowiedziała funkcjo­
nariuszom ochrony, Ze Stalin leży ną podlo­
dt.c. śpi i jest pod nim mokro. Wtedy weszli 
do małego pokoju stołowego i poł;ażyli go na 
kanapę. W mieszkaniu były dwa pokoje stoi­
we: mały i duży. Stalin sypia ł zwykle na lap. 
czanie w dutym. Widocznie zbudził si~. wy­
szedł do mniejszego pokoju l tam upadł. 

Kiedy uslyszeliSmy. że tak sic: sprawy ma· 
ją, i ie teraz on śpi spokoJnie. odjechaliśmy 
do domów. Wkrótce jednak po powrocie 
znów zadzwonił Malenkow i powiedział: 
Wła~nie przed chwilą ponownie telefonowali z 
Kuncewa i mówili. że ze StaEnem coś nic tak. 
Trzeba tam jeszcze raz pajechać. 

Ustaliliśmy, że Malenkow powiadomi rów­
nici innych członków Biura Politycznego 1 
wszyscy się t<im spotkamy. Fostanowiliśmy 
także, że trzeba przywieźć lekarzy. 

Po przyjeidzie weszliśmy zataz wszyscy do 
pokoju. S~lin !ciał dalej na kanapie ! spa l. 
Powiedzieliśmy lekarzom, aby przystąpili do 
swoich czynności. Profesor Lukomski !>Od­
szed ł do l eżącego bardzo ostrożnie. Wzd ra­
gając si~. dotknął wreszcie r~ki Stalina. jak 
gdyby była z rozpalonego tclaza . Rozumla­
Jem go. Beria nawet brutalnie powiedział: 
- Jes.1cścic lekarzem, wic:c zabierajcie sic: df) 
pracy jak nale:i:y. 

Prof. Lukomski oświadczVI nam. że prawa 
ręka nie funkcjonuje. Sparaliiowana jest rów 
nic:i: prawa noga. Mówić także Stalin nie mo 
Ze. Stan jCf!O jest cieżki. Hozcicli mu ubrani<!, 
przebrali i przenieśli do wickszMo pokoju. 
tam. gdzie zwykle sypiał. Ustanowiono orzy 
nim stały dyżur lekarzy. 
Iłównici my. członkowie Biura. ustaliliśmy 

mif:dzy sobą nastepujący porządek dyiurów. 
Mieliśmy ;e p!'lnić zawsze pn dwóch. Ja z 
Bułganinem Ka'"!anowicz z Woroszylowem l 

Bcria z Malenkowcm. Tak ustaliliśmy, ale 
właściwie tymi rozdzielającymi dyżury byli 
Malenkow i Beria. Oni też przydzielili sobie 
dzienne dy~ury a narn wyp_ad ly noce. Bylem 
całą sytuacJą bardzo zbulwersowany i przvz­
naję, bardzo bolałem nad tym, że tracimy Sta­
lina. 

Stalin by! w bardzo ciężkim stanie. Leka­
rze powiedzieli, ic przy takiej chorobie nie. 
mai nic zdarza sic: wyzdrowienie, Może jesz­
cze i.yć, nic powrót do pracy jest bardzo ma­
lo prawdopodobny. Oświadczyli tak:i:e. Ze naj. 
częściej tego rodzaju choroba trwa krótko i 
ko!1czy si~ śmiercią ... 

W. pewnej _ch wili s.talin odąska_ł świado­
mośC. W!dać to było po wyraz1e twarzy, 
ale mówić dalej nic mógł. Podniósl Ie · 

wą rc:kc: i zaczął pokazyWać jakby na ścian~ 
czy sufit. Na ustach pojawiło się coś w rodza­
ju uśmiechu. Potem zaczął podawać nam swoją 
lewą rękę. W ten sposób - tak to właśnie 
rozumlałem - chciał nam chyba przek<izać 
swoje odczucia. Gdy Stalin odzyskał częścio­
wo przytomność i można było wysnuć wnio­
sek, że być może wyzdrowieje. Beria rzucił 
się na kolana. chwycił jego r~kę i zacząl ją 
całować. 

Kiedy tylko oonownie stracił świadomość l 
zamknął oczy, Bcria podniósł się i spluną ł. 
Prag,nę tu podkreślić, Ze od pierwszej chwili. 
gdy Stalin zachorował. Bcria chodził pe łen 
wściekłości na niego. Klął i wymyślał mu. 
Taki Qył prawdziwy Beria. Taki okazał stosu­
nek wobec chorego Sinlir;la, którego poprzednio 
zwlaszcza w jego obecności, tak stawlalnapie 
de stal. 
Skoitczył si~ nasz dyżur i pojechałem do 

dorn.u. Gdy tylko się położyłem, znów tclefvn 
od Malenkowa:- Przyjeżdżaj natychmiast, po_ 
gorszenie. 
Przyjechałem. Rzeczywiście Stalin był ju:t 

w bardzo złym stanie. Widzieliśmy wszyscy, 
:l.e umiera. Przestal juz nawet oddychać. Za­
częli mu rob~ć sztuczne oddychanie. Zjawił 
się jakiś olbrzymi mężczyzna. kt6ry zaczął 
nim potrz.ąsać i wykonywać ró:tnc czynności. 
aby przywrócić mu oddech. Przyznaje. zrobi­
ło mi się bardzo tal Stalina. Powiedziałem: 
-Zostawcie go proszę, umarł człowiek, nic mu 
już nic przyWróci życia . 
Zebraliśmy się wszyscv. Przv jechała Swi~t 

lanka (córka Stalina - M.H.). Kiedy ją zoba­
czyłem i przywitałem sie z nią, bardzo się 
wzruszyłem i rozpłakałem się. Nic mogłem 
si~ powstrzymać. szczerze opłakiwałem Smie~ć 
Stalina. 
Oplakiwałem nie tylko jego. Obawialem się 

o przyszłość partii, kraju, dlatego, ie czułem, 
iż teraz Ber:a zechce wziąć wszy stko w swo-­
ic ręce. A to oznaczaloby początek k01\ca. 

Wybór i prukład z rosyjsk icre 

MI CHAL IIOROW.IG:l: 
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Gorzów, godzina 8.15, dzień 
łwiqtecznv 11 Listopada. Podrót­
ny chce s ię napić herbaty. Szczę­
ściem otwarta JeSt ,ł)łowiańska,. 
Wchodzi i od progu słyn.y tekst 
przeplatany gęsto popularnym 
s łówkiem .,k". Tekst wygłasza sza 
tnlarz do gościa 

- Przy stolikach jut prawie kom­
plet. Sami mężczyźni. Wszyscy pi 
ją piwo. Trójka kelnerów porusza 
się twawo roznosząc butelki. Co 

"tnotna zjeść? Kawalek mięsa z 
groszkiem unieruchomiony w ga 
Iantynie. Kiełbasę . Golonkę za 
7.65(). zł lub rllsklc pierogi za 535 
zł. Pardon, ruskich dziś zabrakło. 

W kuchni 14~osohowa ekipa 
przygotowuje obiad. KalkulacJa 
jut gotowa. Sznycel po domowe-

Ranek 

w 
knajpie 

Kongres 

gr .J;ybiar zy 

czny towar do wywozu w 
handlowych za granicę, na 
kład do Berlina Zachodnieg~ 

~~~~ ł~z~~wd~!~n~i~n~~.lsc .• 

- Panie! ja znam tutejsul 
sy. Potra!ię zbierać. Cięiko 
naharowałem .przy napełnia 
go wiaderka. Jak pan to robi 

- Powiem, ale na ucho. 

W
rześniowa niedziela. P o pią - z czego si<: pan śmieje? Właściciel kosta do bielizn~ 
tej, na peron drugi, wtacza _ z panów. Od miesięcy mamy pełnionego prawdziwkami, k~ 
się pociąg osobowy z Jele- suszę. Nie wolno wchodz.ić do la- mi i podgrzybkami śmieje~ 

niej Góry do Szczecina. Tych kil- su. Ostatni grzyb widziano w tu- Obaj się śmieją. ( 
kudziesięciu miejscowych wędka- tejszych lasach jeszcze w zeszłym - Co powiedział? Ano p 
rzy i grzybiarzy z biletami do Niet roku. dział, że w zasadzie do lasu 
kowlc, Radnicy, Bytnlcy, a najda _ No to co mamy robić? Ie nie wchodził. Siedzia ł sobl 
lej do Kostrzyna, zderza się z rze godnie przy piwku t robi! k 
czywistością Polskich Kolei Pm\st - We wsi jest knajpa. rencjq kierownikowi punktu 

;;'oo~~~n~.l;"!r~~~kd1ez kC:~~ś~~ w -;-V~bór~~h~.oiemy pić u siebie, pu. Więcej płacił. I takim oto , 

bielizny, kobiałek, plecaków, pla -To wracajcie do Wałbrzycha. so~";,;1~~lł;i!i:?osz. - ~ 
stykowych wiader. Ubikacje, pa- Wieczorem dyżurna ruchu ot-
kamery, łącza wagonów. jak zaw wiera przechowalnię bagażu . O- - Spokojna głowa. Odbije 
sze jesienią. pozajmo-wane. czy pasą się widokiem póllitró- ~~~~ n:o~:g~o ~o~J!~;"~~t~·rJ; 

Katastrofa fizjologiczna przez ~:~~i~jst ~~s~~:~~· a ~~~~~z~~ tury. 1 

n~a~~~n~! s~C:s~~ał mi nogq. krzaki, zna lazłoby się ich więcej. Nieutywana, ~ar~stająca l 1 
żaden z grzybiarzy nie był w sta droga Wartburg ze śląską n.: 

-;- Wstydu nie ma. nje wejść do autobusu o własnych stracją. Starszy pan w garnit~ 

= ~:~a~~stem pijany.· Jadę do sil~~~takt z naturą, dotlenianie ~~~iz~y g~~:,ą :~~!~Y~:~~.z, 
Krakowa. To wszystko ze zmęcze- organiunu ma cenę, którq płaci _ Zabłądziliśmy. Jak się ~ 

~a~~ś~~;a~:as~ą~~~~.~cisk ~~~~~~· n:!~ąh~o~~~~~e z s~:l~~~~j . wydostać do miejsc cywiliz~ 
- Pijany czy nie: płaci dwa ty od zwierząt. Las przyjmuje por- ~y~,I~ho wv•',',·.~ohe,tan•l;hitk.o!Sej,.,0'! 

siące. cję śmieci - plastykowe opako- .. "" .. 
Konduktorka macha nad tłu- wan ia, które nie zostaną s trawio )etzt in DDR. 

mem blocŻk.iem mandatowym. ~ł~i~r~~ s~~~!!tia~.te~~~~~uw!:; ....:.. On mówi, że jesteśmy 

mu 
' 

'·ytk•m•· t '"'ówkq • pG- dziś ~~t~ ~:ni~W:a.~ti~~;:,C1e;~ śledzlach w zalewie pomidor owej. :~~~~i~:O~~~~ l:~~Ś Cz~~ 
u • ·~ Sezon grzybowy jest klęską dla śro t t t: · ' J Jr:l 

:::i~ ~~:~:~i, ~f:t~o~ą z s~:~~:a~k:; ~ea~· ile kosztowalaby większa kup dowlska na turalnego. Również ~~em zez:ai~t~ś~:n~~zn!: N~ 
krojonym .pomidorem 7.623 zl. - We własne portki? Nic. ~~- ~łe~a:r~~i:k~~c~{~~i;:i~ - Do Fłlrst państwo pojed~ 
Schabowy z ziemniakami l surów w Radnicy jest jut lu f.niej. w bezmyśln ie dewastuje przystanki cie tędy -po niemiecku tlumac;: 
ką 4.389 zł . Mielony z ziemniaka Bytnicy są jut wolne miejsca w autobusowe. • żartowniś. tam zgłosicie się ~ 
mi i sałatą 2.072 LI. Milo sobie przedziałach. Przed stacją kolejo Pasja zbierania gi-zybów ma posterunek policji. - Wska 
poczytać. Jest jeszcze kur czak 'W wą t rzy autobusy. J eden z K~tG- kontekst ekonomiczny. Kupka _ poprawny· kierunek do sied ' 
trzech wersjach i morszczuk na w ic, dwa z Wałbrzycha , Górnicy dziesięć podgrzybk ów o!erowa- gminy. 

~:;!śc~~~.~~~·at~ó!'~r::~:;ie d::: ~uz:;;l~h!:i li,~!~;:::~ . nocą. ~r~~a~~ ~u~~~o~:f'aó:~ aw;~i pl~iieo~~~;';~'[;,' ~~::i~m~ 
rzywnych. Mot.na• zamówić tylko W okresie okrutnych upałów . to piętnaście minut zbierania. kosz grzybiarze myją ręce. DziczeM 
dodatek, albo tylko {rytkJ. Kuch- strach było wchodzić do lasu. tuje ok. 2 tysięcy złotych . Kilo~ drzewa owocowe, poukładane 

~~h g~~e~~~Yorr:zw~~~~~lar:~: ~~~~!t~d ~~~:~~ę :~~~rti~~~- ~;:i~c;,u~~on~~~ ns~s~~~~h 6~~a~ ~~!ou~:;:~ieu!s~~oą~ !':).~~ 
neracyjne dla układów pracy. lesie nie spadła k ropla wody. Zo- dziwków sprzedaWanych na Slqs Ze willi. Wiosną mieszkali tu ·~ 

_ Chodzi 
0 

to, żeby gość wy- stał wydany przez Wojewodę Zie ku · lub W K rakowie, gdy sezon szcze ludzie: Teraz budynek ~~ 
szedł zadowolony _ mówi zastęp łonogórskiego zakaz wchodzenia jeszcze trwa. ma cenę 150 tysię- jówki; piętrowy, murowany, i 
ca kierownika Andrzej Lacbow- ~1o lasu. ~ autobu~u ~ysy~ł :ię ~~zy;z~~ty~. ~~~s~dąM~~~~to:~~~i~ ll~ny~twni~ami jes\ pusty.~ 
:!~~:::;~t:łc:ón!~~:=:n~~~~t~~ s:n~tmęzczyzn z OZI amJ 

1 

o~ wyobrazić. J est to równlet wdzię ~:znE~~~~0!~~i~!i J~F 
s.e~~k~~~~~f%wi~uń~" n~~~e~~: ' -------------------- nia. Brz.ęk rozbijanej kamienie" 

~i~~s f~nz::;t~a~~~~~mki~jr~~~~t t< ~i~fe '~;;y~um p~~i!k~~~· s~ 
ka. :;2 gólnie miły sezonowym milośn 

< kom kontemplacji nieskażonej 1 

Godzina 9.()(). Kelnerzy dalej u­
wijają si~ z. piwem. Większość 
gości jut podpita. Wzmaga się 
g...a.r, ruch, ktoś -wychodzi, inny 
przychodzi. Zjawia s.ię kobieta, a~ 
matorka żywieckiego; nie bawi 
sle w konwenanse i pije wprost 
z butelki. 

Szatniarz z miną mówiącą, te 
stworzony jest do wyt.szych ce· 
łów i lepszych pieniędzy, zgarnia 
30 zł za przechowanie plaszcza i 
20 zł . za toaletę. Automat telefo­
niczny popsuty. Herbata z łyt.ecz~ 
ką cukru i suchy:rp plastrem cy 
tryny kosztowała 475 zł. Wycho­
dząc, podróżny słyszy dialog: 

-Ty, patnaj, llagi są . co to 
zaświ'ęto1 

- Mówili c~ w telewizji o 
wolności, czy niepodległości. 

- Ok ... a! 

: tury. 
~ - Przeciet tu można było m~ 

• ~ ~~;z~Ó~~~~~az~\~~~;~~l!t os:~ 
~ ~~· :O~::::ini~: ~o~~b~{~o~ d pOrządną kuchnię i interes gotc l 

w::_ Faktycznie~ ale że o tym n~~ 
nie pomyślal. 

Pociąg się nie spóźni!. Wszy 
kie wagony pachną grzybami. 

1 
- Jak dobrze pójdzie, rano • 

dę w domu. Napijemy się? l 

P!aska butelka wędruje na sl 
lik l komPonuje się ;z muszta: 
dówką. 

- Jutro nie da m rady, ale w l 

;;.o~:!~~!. ~w;:r:~:':'u~i~~ ~ 
i grzyby. 

RYSZARD ROWI~BI 
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lkdy « uJesz w nocy dreszcz l swędzenie na szyi, a do tego sly­
mlaska.nie, jes t ło niewątpliwie owaka, ie właśnie któryi J. 

lr6w pobiera sobie dzienną rację pożywienia. 
lto ma pytania w sprawie wampirów, niech Je kleruje do doktora 

a Kaphna. Ten powainy pięćdz iesięciolatek, (pisaliiimy o nim 
. 'iadodrr.u" w maju br.), od 1972 r . prowadzi .,Thc Vampire Re­

Ctntre'• w Nowym Jorku. J ego dewiza bnmi: ,.Kaida baiń , 
terenda ma swoje kon:enie w rzeczywistości. Dlatego tc:il praw­
wampiry są między nami". 

D
r Kapłan opracował ankie­
tę zaw!erającą sto pytań, 

np: .,Czy pijesz krew? 
tak, to ile dziennie, 

iowo, miesięcznie? Czy pi­
krew ktoś z twojej rodziny?~ 

AWetę te: doklor wysyła raz. w 
~ do wampirów - posiada 
rejestr - i do kandydatów. 

l'wierd:U: 

ojczyzny wampirów - Rumunii. 
Doktor ·Kapłan szacuje ilość 

w:~mpirów na kuli ziemskiej licz 
bą około pięciuset osób. Nadzie­
ja, jaką tywi na skatalogowanie 
całej wampirowej rodziny, pozo­
stanie pra~dopodobnie niesi)SI­
niona. 

- Wampiry są jak wędrujące 
ptaki, które zmieniają miejsca po-

wiecznej czarnej peleryny. Nato­
m iast z całą pewnością nie lubi 
słońca. Nie omosi także czosnku 
- i doktor wie dobrze, dlaczego: 

- Czosnek r ozpuszcza tłuszcz 
we krwi. A przecież wampirowi 
właśnie chodzi o dobrą, tłustą 
krew. Kiedy wampir czuje odko 
goś zapach czosnku, z.da)e sobie 
spraw~. że krew tego człowieka 
to tylko cienki rosół. Poz.a tyrri. 
woń czosnku powoduje u wampi 
rów ból br:z..uch3. 

D oktor me zapomni nigdy 
pewnego listopadowego dnia 
w 1985 r. Była to sobota. 

pel'lia ksl~życ:a. Wygłaszał aku -· 
rat referat . w grQnie z.ainteręsowa 
nych na ulubiony temat .,Jak roz 
poz.nać wampira?". 

- Wampiry chętnie trzymają 
środowisk, gdzie jest wladu. 
można wykluczyć, że siedz.ą 

Białym Domu, są cz.lonkarni 
yjskiej rodziny królewskiej, 
lei: naletą do rządu które­
z państw. 

Jest całkiem prawdopodobne, 
a.a ankiet~ dGktora nikt nie Od 
ada. Co mu więc pozostaje? 
ilłganie wniosków i przypusz 
na podstawie wlasilych ob­
ej!. Bierze pod lup~ zdjęcia 
we wielkich tego świata. Czy 
siekacz księżnicz!d Diany nie 
jc troch~ ponad Inne zęby? 

~czy wśród nas 
·.set Wampiry~ 

rrt ksif!Cla Karola mają w so­
~oi z nietoperza, to dopraw­
nezegół sensacyjny! Zgryz. kil 
polityków też daje wiele do 
lenia. 

W roku bieżącym doktor Ka-
mial szczęście. Udało mu 

wyłonić na świallo dzienne 25 
ych ,prawdziwych wampi­
. Stało się to dzięki ankiecie. 

J - Przeprawadum bardzo do­
dne badania w katdym przy-

- wyJaśnia - sprawdzam 
iet wszystkich wariatów i 

hopatów. któn:y się do mnie 
suj'l. bo' również wśród nich 
!etć się mogą prawdziwi 

tr'll'iopiJcy. 

"

szafach "The Vampire Re­
search Centrc" prz.echowy­
wane są akta osobowe po­

l ud trzystu wampirów tyjących 
' • Ameryct> Pólnoc:nej, ponadto: 

lldciu mieszkających w Austra­
l po pięciu z Filipin l Hisz.pa­
i; trzech z Wielkiej Brytanii 
mich z Irlandii l tylko dwóch z 

bytu bez pozostawiania po sobie 
śladów - Uumaczy. - Poza śl'a­
dami na sz.yl... 

W celu sprawdzenia ,czy wam­
pir jest autentycznym wampi­
rem, .a nie jakimś hobbystą cz.y 
sensat,., doktor Kapłan sporzijdz.il 
tzw. walizkę testującą. zawieraj'! 
cą pQtrz.cbne do' egzaminu rckwi 
zyty: czosnek, Chrystusa na krzy­
żu, gwiazd~: Dawida, święconą wo 
dę oraz pisemny test. 

Wypasatony w walizec:zk~, z 
plikiem papierów pod pachą, u­
daje si~ na wywiad. Najchętniej 
do Me Donaldci, w których to lo 
kałach wampiry podobno świet-
nie się odprętają... • 

Doktor Kapłan jest doświadczo 
nym wampirologiem l nic pozwo­
li sobie wmówić, te np. porcela­
nowa koronka w czyimś · uzębie­
niu to autentycmy siekacz wam 
pira. 

Prawdz.iwy wampir wzruszy 
najwytej ramionami, k iedy poka 
:z.ać mu krzy:!:, .z.aś świ~coną wo­
dą spokojnie rozcieńczy 'sobie · 
whisky. Wcale nic musi nosić~ 

Co to ·est MTV? 
Osiem lat temu na ekranach te 

l!wizorów w USA pojawił się 
liiek Jagger l składając w szcze­
&Ołn1 sposób swe grube wargi, po 

• t'.edzial: 
- I want my MTV! 
Wkrótce inne gwiazdy: Madon­

u, Dawid Bowie, Elton John i 
m:zta, powtórzyli za nim to sa­
J:O, Widzowie pytali zdziwieni -
te to jest .MTV? 

t Dziś katdy, kto choć trochę in­
ktsuje się muzyką, wic. że MTV 
acza "Music-Television" czyli 
~en mediów lat 80-tych, a za 
:utm !yntezę dwóch najwięk­
!IYCh hobby-amerykańskiej mlo-

.• lzidy: telewizji : muzyki. 

MTV nie nadaje nic innego, po 
:1 videoclipami: 24 godziny na 
hbę bez przerwy, przez siedem 
ili w tygodniu i 365 dni w roku. 
l.ie ma chyba Amervkanlnll, któ-

ty nie ze,tknąl stę choćby przez 
chwilę z MTV, każdego d n ta. 

- MTV to koszmar - mówią 
eksperci od kultury - nie ma in 
formacji, wiadomości, ani nauki, 
tylko same podobne do siebie ka­
wałki muzyczne, to jest ogłupic.o · 
nie społeczeństwa! 

Tymczasem od l sierpnia 1987 
roku MTV nada je swój program 
również w Europie. •Właścicielem 
europejskieJ !illii jest spółka 
.,Viacom International'', do któ­
rej nalety wielu udziałowców, 
m.in. angielsk: potentat prasowy 
Robert Maxwell. • 

Centralne biura firmy znajdują 
się w Londynie, na West-Endzie . 
W studiach panuje twórczy cha­
os. Pełno t::lm monitorów, urzą­
dzeń hi-fi, . komputerów. a wsiy­
stko to najnowszej generacji. I 
oczywiście · setki tysięcy video­
kaset. 

- Wampir płci żeńskiej - roz 
waiał - wygląda na dwadzieścia 
kilka lat, ale naprawdę liczy so­
bie dwa razy tyle. Ma zielone 
oczy, włosy blond i orzynajmniej 
l 70 cm wzrostu. 

W tym momencie rozległ się 
chichot. Doktor pobiegł wzrokiem, 
szukając tego, kto si~ śmieje. By­
ła to Misty - ładnar długonoga, 
ubrana staroświecko Oziewczyna. 
Włosy miała czarne jak kruk. 

Doktor kontynuował na razie 
niespeszony: _ 

- Wampiry potrzebują krwi do 
życia, w ilości przynajmniej s to 
gram w tygodniu. Jeżeli nie do­
staną swojej porcji, nie umierają 
wprawdzie. ale tracą siły l szyb. 
ko się starzeją . 

Doktor KapJan czuł si~ obser~ 
wowany. Zaś Misty oblizywała 
wargi l wystawlala na wierzch 
dwa ostro :z.akońezonc siekacz!'!, 
patrz.ąc orowokująco l bezczelnie. 
Następnego dnia udowodniła 

swoje kwali fikacje. Doktor wspo­
mina: 

- Ludzie stali w kolejce do 
ugryzienia. Po czterech porcjach 

Szef MTV-Europe nazywa się 
Mark Booth,' ma dop:ero 32 Jata 
i uwatany jest za cudowne dzicc 
ko MTV-America. Teraz jako ,.me 
nagln-dircc:tor" MTV - Europe 
ma za zadanic koncepcje wypró­
bowane w USA dostosować do gu 
stów panujących na starym kon­
tynencie. 

·ciekawe, te tylko boss jest męi 
czyzną. Natomiast wszystkie in­
ne stanowiska zajmują kobiety. 
Generalnym menagercm jest Mo­
nica Oodi. Po ukończeniu Har­
vard-Business-School pracowala 
jako menager w MTV-Amcrica. 
Teraz do jej obowiązków należy 
posz.erzenie sieci MTV na coraz to 
nowe kraje. 

Christina Gorham jest rzeczni­
kiem prasowym. Potrafi swabod 
nie prowadzić rozmowę w kilku 
językach. Mówi: 

- MTV - Europe ma wspania 
ly program, uwzględniający po­
trzeby Europejczyków. Nic narzu 
camy tylko amerykańskiej muzy 
ki. Nawiązujemy kontakty z pro-

Misty była już syta. Mimo to 
wszystkim rozdala po małym u­
gryzkoniu w szyję. . 

-yv rewan:l:u za pobrant: nauki 
M1sty udzielila doktorowi infor­
macji o sobie 1 zaprzy)ainionych 
z nią wampirach. Jej ulubionym 
miejscem dO wysysania krwi· je;;t 
szyja oraz zgięcie w :amieniu. 
Nigdy• nie ugryzie chorego, a taką 
osobę potran wyczuć z daleka. W 
swoim domu w Kalifornii sypia w 
trumnie ustawianej w salonie. 
Oburza się na sposób przedsta­
wiania wampirów w klnie 1 tele­
wizji: 
-Jesteśmy zupełnie inni niż te 

filmowe postacie. Brzydzimy się 
gwałtem. P<ltepiamy każdego wam 
pira, który wyssie z cz łowieka 
całą krew. 

W ampiry tdkie obawiają 

jię AIDS i dlatego szukają 
stałych partnerów. Najbar-

dzlej cenią sobie monogamiczny 
'Związek: wampir - dawca . . 
Każdego roku doktor Kapłan 

publikuje rezultat swOich nielat. 
wych badań na temat żeńskich l 
męskich wampirów. Twierdzi, :l:e 
statystyczny kobieta - wampir w 
1989 roku ma· 23 lata i Jest star­
sza o trzy lat::! od mo~lu z roku 
ubiegłego. Za to o 3 cm ni:l:.sza~ 
ma 167 cm wzrostu. Wa:l:y 55 kilo, 
czyli przytyla kilogram. Nosr czar 
ne włosy - poprzednio była blon 
dynklł, a jej oczy zmi eniły się z 
zielonych na brązowe. 
l Przedętny wiek męskiego wam 
pira w !'~88 roku wynosił 21 lat; , 
obecnie vampir starszy jest o 
pięć lat. Przytył siedem kilo: te­
raz wa:l:y 77 kg. Miał brązowe 
włosy l niebieskie oczy. teraz ma 
włosy czart~e 1 oczy brązowe. Nie 

~~~~~ N: rz~~~os'tu.liczv 1 soble 
Doktor Kapłan )est niepodesza 

ny, poniewa:l: nadal wiele pytań 
pozostaje ' bez odpowiedzi. Jdeti 
chcecie doktorowi oomóc l tym 
samym wnieść przyczvnek do PO­
szerzenia cennej wiedzt w d:z.le-" 
dzinie wamoirolo~ii. oiszcie !>Od 
adres: Dr Stephen Kapłan. Vam­
pir~ Rcsearch Centre, PO Box: 
252. Elmhursl. New York 11373 
USA. 

Uwaga: Dr Kapłan jest ciemno­
okim brunetem. waży 77 kg l ma 
1?8 cm wzrostu! 

Tłumaczyła z ni~mieckiego 
l opracowała 

' BEATA R4..RTOST'f:Wrt:Z 

ducentami płyt- w RFN, Francji, 
Szwecji i innych krajach. 

Dla podkreślenia europejskiego 
charakteru MTV angażowani są 
europejscy prezenterzy. Tą dzie­
dziną kicru je Llz Nealon, jako w 
pel_ili nowoczesna .,executivc-pro­
ducer", mająca za sobą kilkulet­
nią praktykę w MTV-Amer~ca. 

Za wybór v:deoclipów odpowie 
dzialna jest Tessa Watts, która 
dG Ą'ITV trafila poprzez wytwór­
nię płytową .. Virgin Resords". Nad 
właściwym przebiegiem progra­
mu · czuwa ,.director of operatio­
ns" Anna Newcombe. 

MTV-Europe ma juz ponad dwa 
miliony odbiorców telewizji kab­
lowej w Anglii. Holand'i, Belgii, 
Luxemburgu, Francji, Szwajca­
rii, RFN, Berilnie Zachodnim i 
krajach sk:mdynawskich . Telewi­
zja kablowa, pośrednio i fragmen 
taryc:z.nic trafia powoli także do 
Polski. Ol!lądając te szalone mu 
zyr::z.nc videGclipy warto wiedzieć: 
że przygotowują je młoda świet 
nie wyksztalcona dam<:K'\ załoga 
MTV-Europt'!. F.\VA FOSS 
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Kiedy w ct.wa rlek i l i~lopada b r. rano znalu lam s ię w B erl inie 
Zachodnim, nie spodziewa lam s ię, ie będę świadkiem his loryc'l. ncgo 
wydanenia w tym mieście. ZwłaszCl:a, ic' d·~ icń min~~ nor maln ie. 

Pói n ym w iecwrcm wląc:r.ylam radio. \Vicdumość, jaką nadawała 
m oja ulubiona ro"tgłośnia ,.ltias 2", bn.miala ni cwiarygodnie: rząd 
NRD otworzył prze~-.:: ia r:r~~o nic;enc do RFN i West Berlina. 

l nformacJa o tej decnii do 
tarła do Bundestagu dokla­
dn!e o 19.04. pod nieobcc-

noSć kanclerz.a Helmuta Kohla, 
który, jak wiadomo, przebywał w 
Wntszawle. Kan c\et'7. pr?.ei'WO. ł po 
byt w Polsce i w tej sytuacji 
przylecia ł natychmiast do Bonn. 

Spojrz.alam na zegarek: było 
jut po pólnocy. Postanowilam je­
dnak pojechać na najbli7.szc przej 
ście graniczne. 

Na Invaliden:,;trassc w dz.leini­
cy Tiergarten, blisko · Bramy 
BrandE:nburskicj, jui z daleka zo 
baczytam tłumy . Z trudem z.nala 
7.łam miejsce na zaparkowanie 
samochodu. Weszlam na dach wo 
zu, by lepiej widzieć. Pierwsze, 
co ujrz.alam, to dwa trabanty, 
które tut po przejechaniu grani­
cy dekorowano k w iatami. 

dajqc sobie b~tclki z r'lk do n1k. 
W tej ni~prawdopodobnej eu­

forii m!nęła noc. A stru,mieil sa­
mochodów dalej płynąŁ Ulica 17 
Czerwca biesnąca do Bramy 
Brandenbu rskiej, zamieniła s :ę 
w jeden wielki ko1ek . Wydawać 
c;ię mogło, że stłoczone wozy zosta 
ł y unieruchomione i nigdy się 
~hd nic ruSZ<\. 

T;akic same strumienie -
głównic trabantów, wart­
burgów 1 maskwiczy płynę 

ły wszystkimi dwunastoma przej 
ściami granicznymi między Bcrli 
nem Wschodnim a Zachodnim. 
Toteż jut w piątek rano zmienił 
się wygląd ulic. UczynHy. to ... tra 
banty. Smiesr.nie wyglądały na 
parkińgach l obrzeżach jezdni, 
między wozami zachodnich firm. 

,.Rias 2 " n icprzerwanic nada-

Korespo'!de ncja własna z Berlino Zachodniego 

móc przyjechać ! ods7.ukaC rod?.i 
nę. Hallo, Badstr:~.,;sc 40, cioci u 
Margot ; w ujku Pelcr. to ja, 
wasza Petra, czy mn ie słyszycie? 
Chcę do was przyjeż<l"i.ać, ale 
nie zostanę na stale", 

Nie wiadomo J&k post~pi la 
Petm. Ale popoludniowa 
prnsa podała , że już pierw 

szcj nocy - z czw artku na piq­
tek. półtora tysiąca· m łodych lu­
dzi zdecydowa ło się pozostać w 
Berlinii Zachodn im na stale. 

"Rias 2'' ogłosiła akcję: kto 
chce Pomóc goiidom z NRD, 
niech się zgłosi. Pierwszy zadzwo 
nil Wl()('h, wla!lclclel .pizzerii. 
który oznajm i!, że dziś. ao godzi 
ny 1 w nocy każda osoba z NRD 
dostanie u niego pizzę darmo. 

Jakiś fryzjer ogłosi ł. że st1·zy­
t.e, goli • czesze za odplatnościq 
w markach wschodnich. Zarekla 
mowalo się kilka teatrów, oferu ­
jqc bezpłatne p1·zedstawienia . 
Swe propozycje przedstawiły dy­
skoteki. Kina: ,,Marmorhaus" , 
.,Filmbilhnc W ien'' . .,Royal Pa­
last", .. A~t.or' i .. Cinem<~. Paris~ 
obn i~y ły ceny · bilelów z dwuna-

ny : jeden do. jcdnego, Ale 
po poludniu kurs uprawdo 
nil się 1 wynM:il jeden do dzi 
ciu. Czyli za dziesięć m 

4 wschodnich o trzymano j 
markę zachodni:! Nato 9 
bank za sto marek wschodn' ut 
wypłacał 12-11 z..'\chodnich. 

O d pi_ąt~u do n1edzicli 11 

~he~·~:~ ~:c~~:~~ z ~ : 
Chod zili wolnym krokiem, p 
Sk'l jąc i rozglądając się. Ko~i 10 
z koszykam1 wiklinowym i ku 
nymi w Porsce. Meżczyźni U 
wo w m armurkach , także :z 1 
<Ski. · 

Zeby zaoszczędzić otrzy ~ 
zachodnią st6wę. posilali się ~ 

~~m~~n~~~=~ily~~~~~~~~;\~n:J 
ly 1.aśmiecone papierami, bułA 

ka~, g:z~j~~~~- czasem trafi l l 
ktoś ·niczwykly, np. komininn. 
umorusany, w s lu;i;bowym st 
ju. 1; 

- Nie zdą;i;y lem się umyC 2 
pracy .ani zjeść - oznajmi ł l J; 
sta ł oklaski i kwiaty, chcinno 

l 
l 

STRZElAŁY TYLKO .KORKI Z SZAMPAN~ l 
BEATA BARTOSIEWICZ 

Grupa mlodz.iei.y śpiew~ l a, wy wala relacje z coraz. to innych 
soki tenor wybijał siE:;: ponad in- mic}sc. J ak si~;: okazało, napói 
ne glosy. Spiew, gwar, okrzyki, przybyszów z Berllna Wschodnie 
wat·kot silników, trąbki, kła- go był tak wielki, że przejścia gra 
ksony - wszystko to da- · • niczne zostały niemal ;r:ablokowa 
wało nieprawdopodobne wraic- ne. Czas oczekiwania na wjazd 
nie słuchowe . Do tego miga jące do Berlina Zachodniego wynosi ł 
zimne ogn ie l rakiety. 3- 4 godziny. Co rob ić? Jak to co: 
.. ;'o, co mia łam przed oczami, rozwalić mur! 
dzieliło się na .. scenE:;: '' l .. widow Szybko zorganizowa no - tu 
ni~;:" . .,Widownia" - lo Uum o- ciągnik. tam kilof i młot. Siły ro 
o:::zekujących· ludtic w rótnym bocznej nic brakło . W ciągu 
wieku, z. wyratną przewagą mlo dość krótkiego czasu mur został 
dzieży. w dziewięciu miejscach przehi-
Zaś na "scenę" wjei.dtały sa- ty. Utworzono w ten spos6b, w 

mochody z. rejestracjq Berlina okresie od piątku do niedzieli , 
Wschodniego. Zatrzymywały się, dziewięć dod~tkowych puejść 
witane oklaskami i okrzykami. gr<~.nicznych. W sumie więc, do 
Kie rowcy l pasaterowic wysiada- niedzieli, by ło ich już dwadzieś-
li - i natychmiast wpadali w cia jeden. 
objGcill tych :r. .,w idown i". Sciska Pod gmachem Europa Cente1· 
U się obcy din s iebie ludzie. ca- na Breitscheldplatz stanął radio-
łowali, śmiali si ę i plakall ze wóz " Rtas 2". Każdy z NRD, kto 
wzruszenia. chcia ł, m6gl się wypowiedzieć, 

S lałam w otoczen:u Niem­
ców i s lyua lam, co mówili. 
Podobno Erich Honecker 

nie tak dawno Jeszcze, bo mlcsiąc 
tem u czy dwa, wypowiedział się' 
- co podaJa zachodn ioberlińska 
prasa, na temat muru dzielącego 
Berlin: ŻE' mur ten jest potrzeb­
ny, wręcz konieczny dla bezpie­
czeństwa i pokoju w ZachoCniej 

·Europie, i że p rzetrwa Jeszcze ro 
l'Uljmniej sto lat. Towarzystwo 
śmiałO się: 

- Tego muru ju:i: nic ma. Bie 
dny, stary Erich pewnie pluje so 
bie teraz w brod~ 
. Mur jed nak fi zycUlie istniał 

dale j, Wdrapywali stę nal1 nic 
bez trudu, mierzy bowiem w ty m 
m iejscu 180 cm wysokości - co 
r a:r. to nowi mlodz.i ludzie. Stawą 
H sobie .na. ramionach , pOOsadzali 
sill; . ' 
Kto~ przyniósł dnbinę i od 

rar.u utworzyla się długa kolej­
ka. Ci nn murze taóc:~:yli , l<:rzy­
czeł i , śpiewali. Pili szamrmna, po 

pr.r.csłać pozdrowienia i zadedy­
kować piosenkę. Ulatw lło to kon 
takty wielu osobom. 
Głos kobiety: "Przyjechalam z 

młodszym synem Wol!em do sta1· 
szego syna Klausa. Mam 68 lat. 
Nie wierzę własnemu szczęściu. 
Je:Sli granicę pozostawią otwartą, 

~Yo~a[.~?wie będą mogli się wy 

Inna kobieta: .,Jestem 7.achwy­
cona. P1·zyjechala m z czworgiem 
dzieci i pięc iorgiem wnucz:}t do 
mojej matki, która mieszka na 
Kreuzbergu. Maluchy po raz 
pierwszy zobaczą prababcię. 
Pnesledll ć slq tu? Raczej nie. 
Jesteśmy urządzeni i .~: byt wiei~ 
musielibyśmy stracić" 

Glos męski: .,Po raz picw1·szy 
od 30 lat ' odwiedziłem matkę, 
dziś już staruszkę. Jutm !'ano mu 
szę wrócić do Berlina Wschodnie 
go, gdyt m<~.m tam obowiąz.k i . 
Ale w lec;-;oL·em pt·zyjade tu pono 
wnie." 

I jeszcze wypowiecli dwudzie­
stolatki: ,,1'o jest wspaniale -

stu i dziesięciu do sześci u m a­
l'ek. Bezpłatne us ługi zgłosi ło pa 
ru fotografów i taksiarzy. 
Około godziny 15 w piqtek 

przedostałam sie w pobliże przej 
ścia granicznego na Waltcts­
dor~cr Chaussee. Akurat podje­
cha ł tam duty wóz transporto­
wy , pełen•butelek z szampańem, 
winem i piwem Sympatyczna pa 
ra częstowała każdego, kto 
chcial. Dziewczyna l ch łopak pod 
chodzili z na pojami do przybywa 
jących z NRD. Szampan lal się 
obficie. 

Na mocy decyzj i - jak są­
dzę podjęteJ w Bund enstagu, każ 
dy obywatel z NRD mial prawo 
otrzymać sto marek zachodnich. 
Przed bankami potwor7.)'łY się 
kolejki, które nie ma·laly nawet 
nocą. 

W
łaśnie - kolejki rzecz nie­
spotykana dotąd w tym nie 
śc i e. Uformowały się rów -

nież pt-zed szybk imi barami l re 
stauracjaml. Tłumnic oblegane 
były t 1kże punkty, gdzie dawa­
no coS be~platnle : torebkę z so­
kiem owocowym , kubek ka wy, 
ciastko lub drobną przekij.Skę. 

W pobliżu Bramy Brandenbur­
skiej, usmażonymi specjalnie na 
lę okazję świeżymi p<~C?.k3mi c~.ę 
stoWala cukiernia, której nazwa, 
powtarz3na przez głoś n iki, wbiła 

m i się w pamięć: .,Das schnelle 
Brijtchen" - szybka bułeczka. 
Największy l najtlt·oższy w mle 

ście dom towarowy Ka DeWc czy 
li "Kauthaus des Westens'' na 
Wittcmbergplatz zorganizowa ł 

darmowe stoisko· kawa, mleko, 
kakao Obliczono potem, że w 
piątek od godziny 9 do 12 wydfl 
no trzysta lit rów kawy . 

Tra banty opanowały ulice, a 
marka wschodnia · - kasy w 
sklepach l domach towarowych. 
W piątek rano, czyli tut po ot­
warciu granicy, stosowano dla go· 
ści p rzelicznik wręcz rewelacyj-

huśtać . PiękM dziewczyna z l 
gim i blond włosami płakała, 
j~}C tWOI'Z W hukiecie rÓ;i;. 

- J1,1'1eszkam w West Berlilii 
a te kwiaty dosta łam od przyj 
ciela stamtąd - wskazała 
wschód - Wpadł tylko ną ch 
lę, ponlewai właśnie mn dytll.' 

w sobotę i w niedzielę ws 
mano ruch ko łowy na Kurt 
stendamm. Tłumy przetacza ły 

chodnikami i jezdnią. tamo 
wejścia do si;Jcpów i metra. 
rzystanie z U-bahnu było rz 
nicmo;i;liwą. ludzie nie mi 
się w wagonach . Szlam pr:zeci. 
jąc się przez masy ludzkie, z 
~~~W.jącym uczucien~ klaus 

W kościele pamięci cesa 
Wilhelma odezwały 

dzwony. Ludzie klękali 
ulicy i modlili się. Me!ll wzr 
ne twarze. n iel.t6rzy p łakali. 

Gazeta codzienna " Bild'' ta 
to\va ła. słowa ewangelickiego 
skupa z Berlina dr Martina 
se: ,.Otworzyły s ię drzwi, 
już nigdy nie zostały zamkni ę 

Otto Gra.r Lambsdorl, 
FDP pokazał się w telewizji 
powiedział: 

- To, co s i ę ?.darzy ło 
dniach 9 · 1·2 l:s t.opada b1·. ozna 
koniec muru i kolczastych d 
tów, koniec strzelania b1·ata 
brata". 
Prasę obiegło zdjęcie żołni 

granicznego NRD, peln iqcego 
;i;ur na Jednej z wi eż. .zo,yan 
potocznic .,kogutnmi". Zolni~ 
uśmiecł].a się od ucha do ~ 
Nie m<~. tu dzisiaj nic do ro 
A przecież właśnie stąd, z t 
kogutów'' t,y lekroć str7.elano_ 
ludzi ._ w ciągu 28 Jat istn1 
muru! 
Dziś strzela jĄ tu lyl!w kor 

szampan!'!. 
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1.XI- WTOREK 
l'ROGitAM.l 

~· .~~~;;~m;~;~nkolc" 
W .,Picniąd~" O) - s. prod. franc:. 
.10 Historia ki t lic. - W cieniu 

proroka 
!.00 Spotkania z litcraturl\ , kL 7 

'-la:nacy Krasicki · 
Tl'R- fo'iz l biol.. scm. 3 

1Jo TKR - Dosuszanie i mag:n:y­
nowanic ?Jarn::a 

1.3(1 .. Kim było?" - dccy~je lti-lat­
k6w 

J,20 Program dnia - Telegazeta 
U5 .. TlK-TAKN l ~Cudowna po-

dróż'' - s. anlm. prod austria. 
po ,,Spojrzenia" 
~-~ ,.Klinika zdrowego cdowieka" 
~15 .. system,. 
-.c .. 10 minut'· 
11111 Dobranoc , Wesołe pr:zya;ody 

Pika. Kwika l wieloryba Gru 
baska ' 

jł.l!l Program publicystyczny 
1.15 ., Pi eniąd:~:" cz. l - serial prod.. 

8.50 "Domowe przedszkole" 
9.25 .,Glina ~ wyl.SZych sfer" i3) 

ang serial kryminalny 
lt.IO Po\ska- w latach mlęd~:ywojcn 

nych ki W lic 
12.00 Spotkania z lit. ki VI - J. 

Słowacki - .Balladyna" -
12:50 Wiedza o społee:teristwte 

13.30. 14.00 ITR. Prod. ro!l. i zw .. 
scm ni 

14.30 TKR ~ Ziemniaki 
15.00 W świecie iłtukl. kl. 1-JV li c. 
16.00 Technologia uprawy łubinu 

16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Kwant" or a z ,.Swio.t, w któ-

rym tyjemy" 

22.4.0. 23.55 Spór o ju(ro - Otwarte 11.05 ,.Kr:lj za miastem" 
Studio 11.35 Sportowa niedziela 

:?.3.40 OT:- Echa dnia 12.00 P oranek sym!<'"~• r ny 
WOSPniT w Kt.lo~icaeh 

PROGRAM II 
17.30 "Wzrockowa Usta p rzeb0j6w 

M3rka Niedtwieekicgo" 
18.00 Pro.:ram lokalny 
18.30 Program publicystyczny 
18.50 .,Szansa" - Dziewczyna mie· 

siąca 

19.30 "Dookoła świata" 
20.00 Magazyn .. Piqtck'' 

13.00 Telewizyjny koncert tyczeń 
13.45 Teatr dla Dzied - Barbara 

Biel wg W Sieroszewskiego 
"Dary Wiatru Pó1nocnego'' cz. 2 

14.25 ,.Morze"- mag. 
14.50 Fotomagazyn .. Powi~ks:tenie" 
15.10 .. Ante-na" 
15.:5 .Panna dziedziczka,. (28) -

serial prod. brazylijskiej 
17.30 .. Agromarket" 
1!1.00 .. Muzyczna telewizja" 

/ 22.00 Kino antypodów: ,:Swit"' 
film prod. austr3lijskiej 

23.55 Komentarz dni6 

- 19.00 Wieczorynka "Siostrzeńcy ka-
czora Donalda" 

20.05 "Tanamera" {6-oot.)- serial 
prod. angielskiej 

21.00 .. 7dni -Swiat" 
21.30 Sport 

, 22.30 Telegazeta 
22.35 Film dokumentalny 

PROGRAM U 

9.Hi Przegląd tyl[odoia (dla nie.· 
słyszących) franc. wg uowieści E.. Zoli 

40Sport 21-27 listopada 1989 r. 9.50 Film dla nicslysz. "Tanamera'" 
{6-ost.J - s. prod. ang. 

10.45 Procram wojskowy p..so . .zawsze po 21-szej" 
ltXI .,Wódko. po:o:w61 iyC 
p.«! OT - Echa dnia 
IUl Język rosyJski (G) 

Codziennie : 17.15- Teleexpress, 9.15, 19.30- Dzien­
nik (pr. 1), 21.30 - Ponoroma dnia (pr. 11) 

PltOGUAl\1 U g:~ ::~!~~r~ Ba!~ :oi~~~~kJ ~ 25.XI - SOBOTA 
a,s}J~k angielski (36) wystawy" - tilm d ok. 

18.25 Maga~yn katolicki PROGR AI\11 
p.XI ,.Klub lud :r. i z przeszłością" 
,JUOProgram lokalny 18.45 "10 minut" • 8.00 Tydzictl na d-ziałce 

19.00 Dobranoc .,Przygody rozbójni-!l3ll !'.lodlitwa wleczorna - trans; 
misja t Jasnej Góry ' 

WG Studro .,Solidarność" 
U Studio Sport 

~ -:0:rt:~p s~t~1~C ~D~f~ fo-
tografii" m - ang. s. dok. 

2U5 ~Laureat" - film TP 
U Komentah. dnia 

22.XI - SRODA 

ka Rumcajsa" 
ut.IO "Teraz•· - tyg.. cospodarczy 
20.05 .. Glina z wyinych sfer" (tl) 

- ang. serial kryminalny · 
21.00 Sport 
21.10 .. Peg!tz" 
21.55 Program publicystycmy 

·22.25 .,Sadle Ninc"- reci tal. 
22.55 OT - Echa dni-a 

P llO C R AM l 23.15 Język anQ:iclski {36) 

to5 Przez lądy l morz.a PRÓGR.·Uł' 11 
U5,10.25 ,.Domator" 
1.50 "Domowe pn:.cds.tkole" 1855 Język rosyjski (6) 
tl5 .. Panny" - m m TP 17.30 .. Skarby kultury polskiej" 
LIII Drogi do nicpodleglej 18.00 Program lokalny 

lUO Spotkania z literaturą , kl. 2 1!1.30 .,Puclactno nasze ... " - rep. 
Ile. - Adam Mickiewicz .. fial . 19.00 Magazyn. " 102" 
lady 1 romanse" 19.30 Zielone Kino: ,Btttaliony·• -

1150 Wśród ludzi - P.aństwo film dok . 

wo. ~~~ 1 TTR - Ftz. i mech. roi., ~~= ~~!~~:r::portcrów" 
lł.J) rKR- Ziemniaki ?1 .45 Perły :r: lamus:a: "Moon Ucet" 
15.1~ POUlaj swój kraj - film prod. USA 

8.20 " Na zdrowie" - mag. 
8.40 Pllkarska k..adrn czeka 
9.00 ., Drops" 

10.40 Wyprawa pod pod5Zewk~ Alp 
,.Szalona Heli" - tilm dok. 

11.10 "Zdrowie" 
11.40 .. z Polskl rodem" 
12.10 " Hodowcy zwierqt" 
12.40 Polskie_ zdroje - "Krynica" (21 
13.00 TV Teatr Prozy, J. Heller "PJ 

ragraf 22" - ret. J . E'iwow .. ki 
14.20 .,Szkoła mislrzów - · J. Gruz.a 
14.40 .. Prezydenci" ' 
15.10 Fllmy o miłek! : "KochanR:Owie 

z Marony" - film pol., rei. J. 
Zarzycki 

16.50 .. Do trzech razy tztuka,# 
17.30 .. Polska walc:r:qca 1939-1945" 17) 
18.30 .. Cutlk" 
19.00 Dobranoc .,Przygody misia Co 

rala:ola" 
19.10 .. z kamerą wśr6d zwier:;'..:lt" 
20.05 Wojna i film "Citwa o Angli~·· 

· - film prod. an&. 
22.15 SporJ. 
23.15 .,Tydzień w polityce" 
23.25 Telegazeta 

11.20 Lokalny koncert tyczcl1 
11.45 J"utro .. Poniedzialek" 

:i~ ~~~~n~ron ika Filmowa \ 
12.30" Kino Familijne "Zna"jdi swój 

dom'' - mm prod. ZSRR 
13.30 .. 100 pytań do. .. " 
14 00 Aktualności kulturalne - Pol 

skle nominacje do Fcllxa '69 
1·1.'.15 .. Polacy'" 
15.00 Podrótc w czasie i przestrzeni 

"Wędrówki ludów nad Pacy­
tikiem" {4) - S. dok. prod.: . 
auslrałijskiej 

tS s:; .. Cyć tutaj" -:- gawęd:l prof. 
Wiktora Zina 

16.10 .. Legendy filmu" - Robert 
Milebum 

17.05 Studio Sport 
17.30 "Biiiej świata" - pncg.ąd 

, TV satelitarnych 
19.00 ,.Wy wiedy· Ireny Dzicd~ic" 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Studio Sport - Piika w erze 
21.00 .. Program poetycko-muzyczny" 
21.45 .,Wojna i o:aml~::ć" (13)- ll. 

prod. USA 
22.35 Komcnbtz dnia 

27.XI'- PONIEDZIAŁEK 
Płł.OG I\ t\M l 

16.20 Procram dnia - Telc:azeta. 
16.25 .. Luz" - pr. nastolatków J5.X1 NURT 23.20 K~mentarz dnia 

MJI Pro(ram dnia - Telcc:azeta 
N:S Ola 'dzieci: ,Kameleon" 

23.30 Kino sensacji .,Sztylet" 
film prod. USA 

Plt OG RA M li 

- 17.30 .. GorliC~ lini~" 

IUII .. Wyprawy prof. Ciekawskiego" 
tUl .,Sensacje XX wieku'" 
!tS TV Informator Wydawniczy 
lti5 ~Dawoiej nit w czoraj" 
ltł5 "10 minut"~ 
llOIL Dobranoc ~Porwanie Baltaza­

raGąb\ti" 
11.10 .. Oferty Pegaza" 
21115 "Szansa" - pol. film fa b. , rei. 

Feliks Falk 
Z1.35Sport 
:Z1ł5 "Wokól wielkiej sceny" -mag. 
U OT - Echa dnia 
2:U5Język angielski (6) 

PROGRAM li 

JU:iJęz.yk francuski (5) -
!Ul 18.30 ! 20.00 .. 997" - K ronika 

kryminalna {wyd. specjalne) ' 
18.0CIPTogra m lokal ny · 

• llOO.Iłotel Z11clsze" {6) -serial 
1 prod angielskiej 
1 llli..Zwien~ta wokół nu" 

%1.01 ;Le wszystkich stron" - Na 
Berlin - rep · 

21.15 "W labiryncie" - serial TP 
ZllS"Telewizja nocą" 
21lł Koment.an dnia 

23.XI- CZWARTEK 
PRO ::> RAM l 

1 U5, 10-20 .. Dom.tto~:" 

24.XI - PIĄ TEK 
PttO::>RAM l 

8.05 Wśród LudU - Władza 
8.35, 10.15 .,Domator'' 
8.50 "Domowe przednkolc" 
9.25 .. Ksiątę" - mm TP, ret. Krzy 

sztot Czajka 
11.10 Od Wersalu do P oczdamu 
12.00 Spotkania z lit., kl. VUI - S. 

Zeromskl - .,Siłaczka" 
12.50 Przybysze a Matplanety. kl. l-3 
13.30 TTR Mat. sem. l - Funkcja 

liniowa 
14.00 TTR. Spotkania z m .. sem. I 

- Barok. Oświecenie · 
15.00 .,W szkole i w domu" 
15.20 NURT 
15.50 Program dnia - Telc~~:azeta 

:~.~ .:~~~ft~.na~· thlcturniej 
16.50 .,Okienko Pank.raccgo" 
17.30 .. Raport" 
17.50 .. Skarbiec" 
18.30 .. Top'' - mag. kOnllumenta 
18.50 Weekend w .. Jedynce'" 
19.00 Dobranoc .Kre t l muzyka" 
19.10 .. Monitor rządowy" 
20.05 K ino Muzyczne Kydryńskiego 

.. Wnyscy na scenę'- musical 
prod USA, w roll Jl Fred 
Astaire 

22.00 Sport 
27, 10 .. Kontrapunkt" 

11.00 Trzy J;:odziny z TV H;,atowlcc 
14.00 "W świeeie ciszy" 
14.:05 5-IG-15 - pr. dla dzied mL 
16 00 Małe kino .,Patago:iskie ty. 

wloty" - , ,.Do wichrowych 
szczytów" - tilm dok. 

16.25 Telewizyjny k oncert tyczeń 
16.55. 20.00 l 21.45 Kraków na antc-

nie " Dwójki" 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Wielka gra" - teleturniej 
19.30 "Alta l omega" 
22.15 .,Bogate biedactwo, czyli h is­

toria tycia Carbary Hulton" 
{3) - serial prod. USA 

23.05 Jacek Stwora "Co jest za ty111 
murem" 

, 23.25 Komcr: tarz dnia 

26.XI - NIEDZIELA 
PROGlł.AM l 

7.00 Witamy o siódmej 
7.20 Notowania 
7.45 .,Po gospodarsku" 
8.15 "Tydzień" - mag. 
9.00 "T eleranekM oraz film ,.J an­

ka" 00) - s. prod. poi.-RFN 
10.30 OT - Wiadomości 
10.35 •. Zwierz~ta. Europy'' - s. przy 

rodniczy prod. tran.c. 

u.ss W~drówk.i dalekie l blisk ie: 
.. Tripolitania" - film dok. 

18.30 .,Mienkać" - Wszech. bud. 
18.50 . .10minut" • 
t!l.OO DobranO<' . .Ja CI jeu.czc pokat~;;" 
19.10 .,W Sejmie l w Senacie" 
20.05 Teat~ Tełewb.ji: Kazimierz Ra 

dowicz "Tnjny wl~zici1 •tanu", 
ret. ll:>hd'an Po~ba 

22.20 Sport 
22.30 XXXI Mi~zynarodowy Fesll· • 

wal Jnzzowy "Jazz Jamboru'89 .. 
2110 OT- Echa dnia 

P ROG R AM 11 

17.30 Antcna ,.Dwójki" na najblit-
szy ty<hicń 

17.55 "Ojczyzna - polszczyzna" 
18.00 Pro.:ram lokalny 
18.30 Przeglqd PKF 
19.10 Progr:am muzyczny 
19.30 Zycie muzyczne - ,.Labou­

torium Współczesnej Muzyki 
Kameralnej - Stara Wieś '89 
- reportat 

zti.OO .,Auto--Moto--Fan-Klub" 
20.30 .,Osądźmy aami" 
21..:5 "Rozmowy o cierpieniu .. 
21.45 "Pokora" - •potkanie z An­

drzejem Szczypiorskim 
22.15 Biografie: "Rubens- malarz l 

dyplomata" {2) - s. prod. bel g. 
23. 10 Komentarzdnia 

Tygodulk ::lvQkC:I\I•O·K ,,HurahlY - ptsmo Lubu.sluqo • TOwar:r.ystwa l{uhury ADitES R ~Oi\.KC .I I: Zielona Góra. pl. Dohaterów Stalingradu 11 
r plęJ.ro ora~ dt:a korespandencjl: U-958 Zleloua cora •· skrytka pocztowa 40. TelefOny: reda ktor nac~elny 701-35 1.-ea red. naczelnego :st-n oraz cen­
trala ł&-61 do n (l:jc1.y telefony wewn~::tr1.ne) Telex 043213-8. lt EDAGU.I E KOLEG IUM: Halina Af18ka-Skarbek. Janusz Kontun (red. nacxetny). ze. 
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. PO TAMTEJ STRONI f ... 
l"a .imH:T<: W"U.U,<tiU. WS!r~qS. Na 

h.>icc~e d.~!cjc 1ię tule n . eszczę.ić, 
każdepo dnia giną ludzie, a każde 
zll(:'ie JCSt fJT<:ecież bezcenne. A je­
dnak .imierć Jerzego Kukuczkt za 
szokowała . Wudawalo się ws::ak. 
że ten pogromca wszustkicll naj­
większuch szczvtów górsicich jest 
pozc1 zasięgiem §mierci, że jemtt 
nic n •e m.oże się stać ... 

Nasz najstunniejsz.u ltimalaista 
odsudl tak nagle, że aż trudno 
uwierzuć, że ro::poczql w.tpinacz­
kę, z któreJ nie ma /.łOWTOtu. W 
redakCJOc/t gazet już przugotowu 
wa110 zdjęcia Kukuczki, by ilustro 
wały i nformacJę o zdobyciu Lliot 
se po wej§cfu na tę górę nieprze­
bytą dotqd poludniową §cianq. Ta 
radosna wiadomo§ć miała nadej§ć 
lado moment. Fotografię Kukucz 
ki, .::rabiotlq J}odczas jego pobytu 
10 Zielonej Górze IJTZygotowuwat 
też fotorefJOrtcr .,GL .. Tomasz Ga 
walktewicz. l wietć nadeszla. Nie­
stety, hiobowa. Zcljęcia Jerzego 
Kukuczki wydrukowaM w gaze­
tach. obok nekrologów ... 

Na IStocie pórskicl~ wspinaczek. 
z któr;,cll wiele odbywa się na 
granicli życta i §mierci, trzeba się 
znać. Tneba to roz1t»1ieć. Buć mo 
że profani 11ie 110winni zabierać 
glont 110 len temnt. Ale przecież 
każdy ma prawo do swojego zda­
nia. Ludzie, będqcu z dala od 'ot­
p fnizmu, często zodojq naiwne py 
tanie: co tvch s"'zateiwów gna w 
te góry? Ci ::a.t zwykli odpowia­
dać, że idq w góry dlatego, te one 
sq. Jerzy Kukuczka mówi!: .,Uza­
sadnienię teoretyczne nie jest mi 
votrzebne. \V ciqgu miesiaca in­
te-Tt..tywncpo żucia w pórach ))Tze­
żywa sU; kitka lat. To jest zajęcie 
dla ludzi zacli!am~ycll na żliCie. 
Zycia jest człowiekowi za mola ... " 

W ost:~tnich lotach rlużo w na­
n.cj prnsie )Jisano o w.tpinaczka&li 
gór.tkkh. Glównic za sprawq K11-

P ra.woskn: inie: 

kuczki, ale nie tutko. Zwuk1e by­
lu 10 tekstu 11isanc na klęc~aclt, 
pehtc mistycuzmn i nabożcit.ttu:a. 
Brakowalo - dLa równowagi -
ortykulów ,.zdroworozsqdkowych." 
A przecież . JITZI/ COl11m 11-ZIIOniu 
m ·a wuczunów polskic/l himalais­
tów, oceny i opinie na temat ich 
pięknego sportll 11ie sq wcale zgod 
ne. W obliczu kolejnej tragedii w 
góroch może nic Jest nadto del i­
katnym stawianie spraw zbut 
twardo. momel'ltami brutalnie. Ale 
może trzeba by! o · aż śmierci TWj· 
lepszeuo wspinacza, bu kilka moc 
nuch stów padlo ... 

Od chóru, §piewajqcego ód lot 
na jednq mdę, ocibiepl w "Polity­
cc" Krzusztof Mroziewicz. Niep­
dll-t wiceszef studenckiego tugod­
nika "lTD", potem przez wiele 
lot korespondent PAP w krajach 
Azji. Opublikowal wywiad z Ku­
kuczkq sprzed dwóch lat, ale ar­
chiwolnq rozmowę u.zupelni l slo­
wami, które na Ue wspomni«neoo 
chónt zabrzmiały jak dusonans, 
bu nie powiedzieć - ;ok blużnier 
stwo. rzucone w stronlj' bohaterów 
pór. Stawo te jednak dajq wiele 
do mu.ticnia: 

.. Jerzu Kulmczka miot do TUlpi­
sa nio 1-1 ksiqżek o każdum ze 
szczytów S-tysięcznych, 110 które 
wszedl w każdym niemol przupGc! 
ku nową drogą htb w nowy spo­
sób. Nie przeczytamil żadnej. Bu­
wat ha wypr.'lwach. z "których n ie 
wracali inni. on wucllodzil cala. 
Wyda,wai o ..się - dlatego, te je.JI 
najlepszu. Sciga ł się z Reinlioldem 
Mcssnerem (dzi.t jest pierws.zu: po 
tamtej s Ironie). Bul już nt1 LhoUe, 
w roku 1979. To bula .zreu:tą jego 
11ierwna o.imio(ysięczna góra. 1 
je.tt to jego gó ra ostatnia. . 

Po!scu himalaiJej wiedzq ju.i 
o . tum SilOrcie wszy_stko 1~a jed­
nym, ie żeby przeżyć, trzeba w 
J.łO rę się wyeofać. Pot1ieważ rok 

l. Jajko i mąka do obtaczania. !. ,. ... Po\ski". 
l. Np. Widokówka. 4. Instytucja od korespon­
de:"lcji. S. Poj111.d lataji\CY UFO. 6. Am11tor ca r­
menów. ; . Owoc z działki. S. Stolica cyga r". 

Lewoskrętni•·: 

l . Dawny taniec dworski. :!:. Aktorka scen 
warszawskich {18łl9- 1963). 3. Galop, najszybszy 
bie" konia. 4. Ciemne, mocne piwo. S. Wó1.ek 
na jednym kółku. 6. W ręku mąlana. 1. P\u­
tyk. 8. Dawna stolica ksir,stwa n~ Ukrainie. 

Rozwi~l.anie zadania można nadesłać na ad­
r~ naszej redakcji do 4 grud'lia br. Na ko­
percie prosimy nakleić zamieszczony niżej ku­
pon. Do wylosowania będą dwa zesta wy k5 i<t­
ick. 

1959 )>rzulliósł im więcej strat niż 
cale wcześniejsze półwiecze, prze­
to kof'Zy.stajqc :e znajomo.łci za­
wartej u podnóża .tw1ęLI/Ch dla 
nich Himalajów apeluję do tuclt 
kilku prawdziwie wielkich, którz11 
jeszcze pozostali: opamiętajcie 
się ... " 

Proponuję, żeby miloŚ>Iic!l górs 
kich wspilu:czek, . klórych.· .t/lOro 
gr11pa jest i na Ziemi L11bi1skieJ. 
nie obrażali się !IQ te stawa. Mll­
ślę. że Mroziewicz wie, co mówi, 
a już na 11ewno nie wupowiedzial 
ich z blaku szacunku dla upro­
wiojqcych tetl sport. Ryzuko, lak­
że to IIQjwuższe, wkalkulowane 
jest w alpinizm. Warto jednak u­
czynić wszustko, bu tego ruzyka 
buto jak najmniej. Bo w to, że 
amatorzy tego sportu w góry prze 
stonq cl~odZiĆ , _nikt /lrzecie.t nie 
uwierzy ... 

KRZ:YSZ'I'Ol-' 1-lOLYŃSKl 

P.S. W kUka dni po śmierci Je 
rzepo KuJmczki zrodziła się )Jięk­
lla in ic jatyW(I postawienia w Bes­
kidach pomnika najlepszego pol­
skiego himalaistu wst"echczasów 
Szubko też pasypalu się hojne, mi 

· lianowe kt~;oty na ten cel. My u­
wielbiam.u stawiać pomniki. A 
może trochę z tum zaczekać? Ku 
kilczka na monurnelit zaslużyl, ale 
110 pomnik przu;dzie czas. Może 
IIQjpicrw lundusze przeznaczyć 110 
pomoc dla osieroconej żonu i 
dwóch matuc/l synów wspinacza. 
K'*-ucika na wuprawach fortuny 
nie zbil. Pr::eciwnJe - onczędno.ł 
ci inwestowal w kolejne wupra­
wu. Muśię, że pomoc jcao nojbli~ 
szum bylaby w tej chwili najgod­
niejszą forma uczczęn~ pamięci 
znt~kornitego l!imalaistu ... 

'<.llOL. 

KUFQI\J 
~-;;;~l~~ ni' :n 

ROZWI~\Z .'\SI E KRZY2ó W KI Z N R 2::? 

KnyiUwka: poziomo - pr~s l o, linoryt, ka 
rabin, amarant, koloryt, Balaton; pionowo -
Polska, zendra, skryba. oktant, amfora, Arko­
na, indygo. i\la.ficzny u kośnik dwulitcrowy: 
masztalerz, sztandar, landem, Lear. 

"11-'."... •. "'i'~!E. 

Nagrody ksi<jżkowe wylosowali : ADAi\1 
DR EM EL z Chaciszewa w woj. gorwwsklm 
oraz KRZYSZTOF H ES z Głogowa. G ratulu­
jemy. 

OKO CYKLO NU. Taką nazwt; n 
s 1 <Jterws.:y pulski fllm zrealiz01 
uy l.<~ prywalne picnlqd7.e, kt6 
- )ak UllOf!llUJC .. Przegląo "( 
godniowy" (nr 44) - .,wygwizd 
1111 podczas pokazu w C..a gowie 
zastal sprzeda11y dn Korei Póln 
ne, i Rumunii". Tam nie umie 
gw izdać"! 

UR BA N NA SCEN IE? Jak info 
muje tygodnik .,Polilyka" {nr 4 
- .,Urban wslępuJe d& parctl 
Czyżby weryfikacja obj~Ja już n 
wet bczpartyinych? 

GLOSA EROT YCZNA. Geon 
Simcnon. autor znanych powie 
ci kt:yminalnych 1 twórca posta 
słynnego komisarza Maigict 
zmarly niedawno. wyznał w Ul 
roku, co sądzi o kobietach. O 
fragmont z wyboru refleksji pis 
rza. pomieszczonego w .. Szpi 
kach'" cnr 43): ,,Zawsze byle! 
opętanu przez kobiety. ( ... ) Wśri 

wszystkich kobiet szukntem sam 
~~~:Stawia/cm sprnwę b:udzo X 

.. Czy pra~:~nic .sz przupod 
dwutl/gOdJliowe;. dwudniowej. lll 
dzinnej. c.zy tutko molego ku: 
dTai!Sik:~? .. 

l to wszusrko. ·Mój glód byl ni 
poskromiony. ( ... ) Kiedy mówł 
kobiecie, że jeu samicą. ro j,. 
wielki komplemenr. Samica l 
pfOWdzi.wa kobiera. naturaiiiQ t 
chonka i intymna przujaciólko. 

~::r:zt~~;n~ap~z~~~~~:~ctow~t~' 
~~;~~·- g."~~ ~~~v~~ ;;l~zejc~i~ 
kobiety spędzaj:') w skle~?<>WY 
koleik;~ch .. ' 

RODA CY ZA GK.'\ NIOĄ. W 4 

~~;~~~~ ··~;~tu ~~~!\~~~~:~:~a~~!~ 
Joanna P;,mm~rsbach: .. Wstud~ 
się siebie. bo sq inni Bo czu~ 
się gorsi. ( ... ) Polak bowiem oz~ 
cza gorsz11: biednu. brzudki. 
ciągacz. oszust. ( ... ) Nientlwid• 
Tttrków. Arabów. Hindusów. AJ; 
gierczyków. Ni c mn cllyba giJ ,. 

::l'ctcz~ ra;~~:t~c~~ t ~~~;i;T~g~~~:j 
nych tub11lc6u; których nazywa 
Szwabami. Kasztanami. Norkan 
( ... ) Ni<' chcą buć rozpoziiQni ;o 
Po/acy. Rodok ieM bowiem pau 
dolnym żródlem klopotów. Pier 
sze nytani ., ,"k;,.. !ado1ą. brz 
masz pracę? . drugie: masz gdz" 
mie~zkat? Trzecie to przeważni 
prośba - pomót. zalntw. daj. P 
lak jest najgro.iniejs~q. bo be: 
wględnq konku re~jq"'. Bo Pola 
polra!i - jak f,!!o-z ono w dek 
dzic c:uk("~~~~ 

WĄTI•LJWOSCJ . Jerzy Turowi 
w rozważaniach · pt. .. Miodow 
miesi;\(" plura lizm" { .. Tygodni 
Powszechnv"" nr <151 p isze m.i a. 
.. Nowinsem mówiqc. •nożna · 
zastanawiać CZJ. n"J. ..Trubu 
Ludu" moż>w uz1wt za organ !Ut 
frakc ji prorcforrnator.•kicj w por 
tii,._ Pyla nie: czv .. TP" możne uz· 
nat Z<l W)Til7.iciela katolicyzmu 
prog1·esy wncgo czy I"Odcm z XIX· 
wit>czncj kruchtv k"lściclnej? 

P UNKT \VIl•ZEN IA. L<,"()n Tay!M 
w .. Przeg!.:1dzie Katolickim'' .nr 
45-46) poszqc o Oflagu Il c Wol· 
denberg. zanmca autorom ksią~.ck: 
Józe(owi Kuropicsct• i Janowi 
Olcsiko wl. 1i: n pi~uJw· d7.1C.je obo­
~ sim;ujn sz'uc:me podzia~,- nł 
komun istów l ludzi- lnn_vch orien­
tacji. i\ czy lak nie by~o? 
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